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W  C IĄ G U  CZTERECH  L A T  O STATN ICH  PRZYW IEŹLIŚM Y
* ZagrarJtcy sam ochodów i części samochodowych, za sumę taK wielKą, iż możnaby za nią wybudować

12 fabryK samochodów.

Z a g a d n i e n i e  i m p o r t u  s a m o c h o d ó w  z za­
gran icy  n ie  było d o t y c h c z a s  właściwie o c e n i a n e  
' oświe t la ne .

Mówi ło  się o u j e m n y m  bi lans ie  h a n d l o ­
wym, o b e z roboc iu  i wielu t e m u  p o d o b n y c h  
bolączkach ,  n ie  wnika j ąc  w w y m o w ę  cyfr. 
S u c h a  cyf ra nie  p o p a r t a  o b r a z o w y m  pr zy k ła ­
d e m ,  nie p r z e m a w ia  z d o s t a t e c z n ą  siłą do 
p r z e k o n a n i a  czy te ln ika ,  a w żadne j  m ie rz e  
z tą  siłą, co ta s a m a  cyf ra o d p o w i e d n i m  p rz y ­
k ł a d e m  uzu pe łn io na .

Nie  wątp ię ,  iż p o d a n e  p r z e z e m n i e  p o n i ­
żej cyf ry są  z n a n e  ogóln ie,  p o s t a r a m  się 
j e d n a k  o d p o w i e d n i e m  ich o m ó w i e n i e m  u jawnić  
i podkre ś l i ć  ich właśc iwy c h a r a k t e r  i w y m o w ę .

W ar to ść  przywozu  s a m o c h o d ó w  do  Polski  
w z ra s ta  z roku  na  rok,  s t a n o w ią c  coraz  p o ­
ważnie j szą  po zy c j ę  w n a s z y m  u j e m n y m  bi lans ie  
h a n d lo w y m .

" p —~ >.vV czas ie  od  dn.  1 s ty cznia  1925 r. do  
k o ńca  1928 r. p rzywóz te n  wyrazi ł  się cyf rą  
Zgórą 203 mi l jon ów  złotych,  p r zyczem  na p o ­
s z czegó ln e  lata p r z y p a d a  wlg da n y c h  G ł ó w n e g o  
U rz ę d u  S t a ty s ty czn eg o :

1925 r. ca 23 m i l j onów  Zł.
„ 17,8
„ 50,5 „ 1 „
„ 112,2 „ „

1926 r.
1927 r.
1928 r. 
Razem: 203,5 mi l jon ów  Zł.

Dwie śc ie  t rzy mi l jony  Zł.! Co mówi  ta 
cyf ra?

Mówi o n a  ba rd zo  wiele.
Mianowic ie  —  t e  w ciągu czterech lat 

ostatnich, p rzyw ie ź liśm y  z  zagranicy sam o­
chodów i części samochodowych za  sum ę tak 
wielką, iż  m otnahy za nią wybudować w Polsce 
72 takich fabryk, jak  „F ab ry k a  S a m o c h o d ó w  
Ursus".  P r z y p u ś ć m y ,  że w y b u d o w a n o b y  za tę  
surnę ty lko  6 fabryk,  ale za to  większych ,  
a m ie l i b y śm y  w k ra ju  sześć  p la c ó w e k  p r z e ­
mysłu s a m o c h o d o w e g o ,  d o s k o n a l e  w y p o s a ż o ­
nych z a ró w n o  te chn ic zni e  j a k  i w kapi ta ły .

P ro d u k c ja  ich z ła twośc ią  o s ią g n ą ć b y  
^L°gła ca 10.000 s a m o c h o d ó w  rocznie).  „Ursus"  

ecnie p r o d u k u j e  800 wozów c ię ża ro w ych  
° C7nie).  W o b e c  p r z e w i d y w a n e g o  z a p o t r z e b o ­

wała rynku  n a s z e g o  w roku  b i eżącym  na  ca 
" • 0 0 0  s a m o c h o d ó w  wsze lk ich typów,  kw es t j a  
Samo wyst ar cza lnośc i ,  już  dziś by ła by  rozwią- 
^a n a > i m p o r t  zaś zag ra n i c zn y c h  au to m o b i l i  

Padłby do  właśc iwych  rozmiarów,  
j Nie id źm y zresz tą ,  aż tak  da lek o .  W e ź m y  

nY przykład .  S k r o m n i e  l icząc ca 25 proc.  
7sku i m p o r t e r ó w  od  s u m y  Zł. 203 mi l jo nów 
ynosi  zgó rą  50 m i l j on ów  Zł., in ne m i  s ł ow y 

a s a m e  zyski  z c z t e r e c h  o s t a t n i c h  lat, os iąg-  
■Qte przez  z agr an i cę  na  i m p o r t o w a n y c h  do 

f s  s a m o t h o d a ć h ,  m o ż n a b y  z b u d o w a ć  2 fabryki ,  
lórych w yt wórc zość  roczna  s i ę g a ł a b y  ca 4.000 

sa rnochod ów.

Za t e n  s a m  p r o c e n t  zysku od 112 m i l j o ­
nó w  Zł. (t. j. od  war tośc i  p rzywozu s a m o c h o ­
d ów  w j e d n y m  ty l ko  u b i e g ł y m  - roku) ,  w y ra ż a ­
jący  się s u m ą  zg ó rą  25 m i l jo nó w  Zł., m o ż n a b y  
w y b u d o w a ć  fabrykę ,  k t ór e j  p r o d u k c j a  s i ę g a ł a b y  
ca  2.000 w ozów  rocznie .  P o m y ś l m y  tylko,  że 
s u m y  te  m o g ły  zo s t ać  z a i n w e s t o w a n e  w p r z e ­
m ysł  a u t o m o b i l o w y  w kra ju,  m i a s t  być  w y w o ­
ż o n e  zagran icę!  I m p o r t  zagran iczny ,  j a k e m  
w s p o m i n a ł  wz ra s ta  z roku  na  rok, e k w iw a le n t  
w z łotych  po lsk ich  w yw ożony  zagran icę ,  rzecz 
j a s n a  wzras ta  również.

W rez ul t ac ie  dzisiaj  ze s m u t k i e m  s t w ie r ­
dz am y,  iz p rzesz ło  100 miljonów Zł. odpłynęło  
w ubiegłym roku z  Polski od obcych kieszeni, 
dla n a s y c e n ia  h a s z e g o  rynku  s a m o c h o d o w e g o .

J e s t  to  o b ja w  n i e p o k o j ą c y  i wys oc e  n ie ­
p o m yś lny .

Nie u lega  wątp liwośc i ,  że n a w e t  w wy­
p a d k u  g d y b y ś m y  już mieli  d o s t a t e c z n ą  ilość 
f abryk  s a m o c h o d o w y c h  w kraju,  n ie m o g l i b y ś m y  
ca łko wic ie  z a s p o k o ić  p o p y t u  rynku,  zawsze 
p e w n a  ilość au to mob i l i ,  p r zed ew sz y s t k i em  lu­
ksu sow ych,  by łaby  i m p o r to w a n a ,  file lwia 
cz ęść  z a p o t r z e b o w a n i a  w y k o n y w a n a  byłaby  
w Polsce,  a p r zec ież  ó  to tylko  n a m  idzie.

Nie  na leży  z a p o m i n a ć  również  i o te m ,  
iż s a m o c h o d y  p r o d u k o w a n e  w kra ju  sp e c ja ln ie  
na  nasz  rynek ,  o d z n a c z a j ą  s ię t e m i  wszys tk ie -  
mi c ech am i ,  j a k ie  dla naszy ch  w a r u n k ó w  e k s ­
p lo a ta cy jn y ch  są na jbardz ie j  Wskazane  i p o ­
żąd ane .

B e z p la n o w o  i m p o r t o w a n e  do  Polski  s a ­
m o c h o d y ,  po  większe j  części  nie o d p o w ia d a ją  
ty m  k a r d y n a l n y m  w y m o g o m .  B u d o w a n e  są  
w k r a ja c h  o z u p e ł n i e  innych w y m a g a n i a c h  
s ta w ia n y c h  s a m o c h o d o m ,  za ró w n o  ze w zg lę dów  
d ro g o w y ch ,  a więc wyt rzymałośc i ,  j a k  i eko-  
no m i c z n o ś c i  e k s p lo a ta c j i  i t. p.

To z a g a d n i e n i e  w y m a g a  o b s z e r n ie j s z e g o  
o m ó w ie n ia ,  więc  je s z c z e  do n i e g o  powr ócę .

Dzisiaj  c h c ę  je sz c z e  por usz yć  s p r a w ę  
m o d n y c h  o b e c n i e  i p o w s t a j ą c y c h  u nas coraz  
cześc iej  m o n t o w n i  zagran icznych .

J a k i ż  j e s t  po w ó d ,  iż f i rmy zag ran i czn e  
( a m e r y k a ń s k i e )  z  takim zapałem zaczynają 
zakładać u nas sw e ekspozytury eksportowe? 
Przyczyna  j e s t  b a r d z o  pros ta .  A m e ry k a ń s k i  
p r z e m y s ł  a u t o m o b i l o w y  wszedł  już w to s t a ^ .  
d ju m ,  gdz ie  nie m o ż n a  w y k o rz y s ta ć  w ca łości  
a p a r a t u  p r o d u k c y j n e g o ,  p o ni ew aż  p o j e m n o ś ć  
rynku  w e w n ę t r z n e g o  zaczę ła  s ię cofać ,  n a t r a ­
f iwszy na  g r a n i c e  k r a ń c o w e g o  zaopa t r zen ia .  
Pr o d u c e ń c i  a m e r y k a ń s c y  siłą rzeczy  musiel i  
zwiększyć  wysiłki  dla o p a n o w a n i a  ry n k ó w  za­
g ra n ic z n y c h .  Szczególnie łakom y je s t  dla nich 
rynek, t ak  s ła b o  b r o n i o n y  przez cło ja k  nasz.

Uła twia o s i ą g n ię c ie  te g o  ce lu  zak ładan ie  
m o n to w ni .

Pr z e d s t a w ic i e l e  ty ch  m o n to w n i  rozwijają 
b a r d z o  ożywioną  dz ia ł a lnoś ć  i s ta r a ją  się d r o ­
gą  szerokie j  p r o p a g a n d y  i in t ensyw ne j  r ek la ­
m y  wmó wić  w m a s y  o d bi or ców ,  iż m o n to w n ie  
tak ie ,  są  to  in s t y tu c j e  n i e z m ie r n ie  poż y te c z n e  
dla Polski,  dzięki  c z e m u  g o d n e  są  o n e  p o p a r ­
cia, za ró w no  s fe r  r z ą d o w y c h  j a k  i ogółu  o b y ­
watel i .

Ze  tak  w rzeczywis tośc i  nie jes t ,  p o s t a ­
r a m  się p o k r ó t c e  wyjaśnić .  M o n to w n ia  j e s t  to 
o d m i a n a  i m p o r t u  s a m o c h o d ó w  prawie  równie  
n i e r a c jo n a ln a  i n i e w s k a z a n a  j a k  i m p o r t  c a ł k o ­
witych wozów z zagran icy ,  choc i aż  na p ie rwszy  
rzu t  o k a  p rz eds t aw ia  p e w n e  korzyśc i .  Korzyści  
t e  j e d n a k ,  w p o r ó w n a n i u  ze s t r o n a m i  u j e m n e -  
mi b le dną ,  gdyż  są  n iewielk ie  i nie p r z e c h y la ­
j ą  szali na swą s t r o n ę .

U tw o rz e n ie  w kr a ju  m o n t o w n i  zag ra n ic z ­
ne j ze w zg lę dów  b i la nsow ych  j e s t  szkodl iwe,  
gdyż  ta k a  p r o d u k c j a  p s e u d o - k r a j o w y c h  s a m o ­
chodó w,  j e s t  w rzeczywistośc i  w z m o ż o n y m  
i m p o r t e m ,  z tą  ty lko  różnicą ,  że z a m i a s t  z m o n ­
to w ane ,  p r z y c h o d z ą  o n e  w c zęśc i ach  s k ł a d o ­
wych .  M o n to w n ia  taka ,  k ładz ie  wielki nacisk,  
n a  to,  że j e s t  j a k o b y  f a b ry k ą  kr a j ow ą  i z t e g o  
ty t u łu  dąży  d o  p o w a ż n e g o  o bn iż en ia  cła na 
s p r o w a d z a n e  przez  s i e b ie  części .  W t e n  s p o s ó b  
c h c e  s t w orzyć  sob ie  p o d s ta w y  do  je szcze  sil­
niej szej  k o n k u r e n c j i  i h a m o w a n i a  r o dz in nego  
p rz e m y sł u ,  a t a k ż e  zm nie jsz a  po wa żn ie  d o c h o ­
dy p a ń s t w a  u z y s k iw a n e  d o t y c h c z a s  z cła.

Zyski o s i ą g n i ę t e  przez m o n t o w n i ę  u c i e ­
k a j ą  zag ra n ic ę  tak ,  iż to co p a ń s t w o  zyska ło 
n a  z a t r ud ni en i u  przez  nią rob otn ików,  zuży ­
ciu m a t e r j a ł ó w  kra jo wy ch (b. m a ł e  ilości) 
i p o d a t k a c h ,  z p o w a ż n ą  n ad w y żk ą  t raci  na 
o dp ły w ie  zysków m o n t o w n i  zagran icę .

W razie w ojn y  m o n to w n ia ,  ana lo gicznie  
d o  n o r m a l n e g o  i m p o r t u  z zagran icy ,  nie za ­
p ew ni a  n i eza leżnośc i  o d  p a ń s t w  obcych .  K o n ­
c e p c j a  prze jśc ia  m o n t o w n i  na  ca łkowi tą  wy ­
tw órn ię  kr a jo w ą  j e s t  n i e re a ln a ,  z up e łn ie  inne  
są  przec ież  t e n d e n c j e  wielkich k o n c e r n ó w  przy 
na kł adan iu  m o n to w n i ,  j a k o  e k s p o z y t u r  ek s p o -  
i c a łk ie m  n i e z g o d n e  b y ło by  to  z ich po l i tyką  
i . celem.

Kapi ta ł  z a i n w e s t o w a n y  w m o n t o w n i ę  nie 
j e s t  s i lnie związany  z k ra je m ,  w k tó ry m  ona  
p ra cu je .  W razie z m ia ny  k o n j u n k t u r  bardzo  
ła tw ą  ze wzg lędu  na  m in i m a l n e  inwe s ty c j e  
j e s t  k w es t j a  zwinięc ia  m o n to w n i ,  a w tedy  k a ­
pi ta ł  u r u c h o m i o n y  w niej  uc ie k a  z p o w r o t e m  
zagran icę .  P a ń s t w u  m o ż e  za leżeć  n a  ś c i ą g n i ę ­
ciu k ap i ta łu  o b c e g o ,  a le  tylko t ak ieg o ,  który 
związany  z n im silnie i n te r e s a m i  nie będz ie  
m óg ł  ła two,  każde j  chwili uc iec  z kraju,  co 
p o c i ą g n i e  z r e s z t ą  za s o b ą  cały sz e re g  p o w a ­
żnych  k o n s e k w e n c j i .

W yj a śn ie n ia  p ow yższ e  ch oć  og ó ln e  wy­
s ta r c z a ją c o  u d ow odn ia ją ,  iż m on to w n ie ,  są
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obecnie  n i e p o ż ą d a n y m  t y p e m  p la c ó w e k  z a g r a ­
n ic zn ego  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e g o  w Polsce.

Należy  s ią  zas tanowić ,  czy po lsk i p r ze ­
m ys ł samochodowy będzie m ógł w obecnem 
stadjum  rozw oju podołać przem ożnej konku­
rencji m o n t o w n i  i czy nie b ę d ą  o n e  działały

d e s t r u k c y jn ie  na  rozwój  t e g o  p r z e m y s łu .  Z wy­
w o d ó w  m o i c h  w y n ik a  to j a sno .

W k a ż d y m  raz ie  wzgląd powyż szy  po w i­
n ien  być  d e c y d u j ą c y m  w p o l i t yce  P a ń s t w a  
w s t o s u n k u  do  z a g a d n i e n i a  n o w o p o w s t a ł y c h  
m o n to w n i .  L. de Vacqueret.

ROZPOCZĘCIE, SEZO NU  SPORTOW EGO.
Raid Paryż — Nicea. 'Wyścigi na wzniesieniu La Turbie. 

w Genewie. — ReKord Eldridgea.
Wyścig Kilometrowy

S ezon  wie lk ich zaw o d ó w  i tu rys tyk i  s a ­
m o c h o d o w e j  ro zp o c z y n a  s ię  co  roku  r a id e m  
z Paryża  do  Nicei.  Kon kurs  te n  ro zeg ran y  
zos ta ł  w ła śn ie  w ub.iegłym ty g o d n iu  t. j. m i ę ­
dzy 11 a 17 m a r c a  na  t ras ie  d ługośc i  933 kim., 
wiodące j  p rzez  Vichy,  Lyon i G renob lę ,  a p o ­
dz ie lone j  na  cz te ry  e t a p y  dz ienne .

P r o g r a m  k o n k u r s u  o b e j m o w a ł  p r ó b ę  s z y b ­
kośc i  na  d y s t a n s i e  t rzech  k i lo m e t r ó w  ze s t a r ­
t e m  z rozb iegu ,  k tó r a  u rz ą d z o n a  zos ta ła  po d  
Grenobl ą ,  j ak  również  p ró b y  zwrotnośc i ,  e l a ­
s ty cznośc i ,  akce le rac j i  i ha m o w a n ia .

W t r zyk i lom e t row e j  p ró b ie  szybkośc i  naj­
lepszy  czas dnia uzyskała kobieta, Pan i  Pain-  
d a v o in e  na  s a m o c h o d z i e  Bugatt i ,  rozwi ja jąc  
sz y b k o ś ć  p rz e c i ę t n ą  154 kim.;g. Drugie  m ie j s c e  
zajął  Br i s son  na  s a m o c h o d z i e  Stutz z s z y b k o ś ­
cią 144 klm.|g.

P o m i m o  iż w raidzie bra ło  udz ia ł  wielu 
s ławnyc h  a u t om obi l i s t ów ,  p ie rwsze  m ie js c e  w 
os ta t e c z n e j  k lasyf ikacj i  zdobył  nieznany kie­
rowca Chauchat de Benneuille na  s a m o c h o ­
dzie De la ge .  D o p ie r o  dr u g ie  m ie j sce  uzyska ł  
s łyn ny  k ie ro w ca  Vasse l le  na s a m o c h o d z i e  
Hotchkis s ,  a t rzec ie  L e d u r  na  s a m o c h o d z i e  
Sa lm so n .  O g ó ł e m /Z 30 w s p ó łz aw odn ików ,  k t ó ­
rzy wyruszyl i  na raid, k la syf iko wany ch  zo­
s ta ło  26.

W niedz ie lę  17 m a r c a  odbył  s ię  k lasycz­
ny wyścig n a  wznies i en iu  La Turb ie,  k tó ry  był 
d o s t ę p n y  z a ró w n o  dla u c z e s tn ik ó w  ra idu  Pa- 
ryż-Nicea  ja k  i dla p o s t r o n n y c h  za wo dn ik ów  
o raz  dla mo to cyk l i s tó w.  D y s ta n s  wynos i ł  6300 
m e t r ó w  dla s a m o c h o d ó w  i 8000 m e t r ó w  dla 
moto cykl i .

N a j l epszy  czas  dn i a  uzyska ł  w t y m  b iegu  
k ie rowca  Stuck na samochodzie Austro Dai­
m ler, bi jąc re k o rd  wznie s ien ia  w czasie  4 m. 
09,8 s. z d o s k o n a ł ą  sz yb ko śc ią  pr z e c ię tn ą  91 
km.jg.  Drugi  z kolei  czas wykaza ł  D reyfus  na  
s a m o c h o d z i e  Bugatt i ,  wyrównując poprzedn i 
rekord, k tó ry  wynos i ł  4  m.  20,2 s. Z p o ś r ó d  
z a w o d n ik ó w  ra id owyc h  na j l eps zy  czas,  5 m. 
20,6 s., o s i ą g n ą ł  Rigal na  s a m o c h o d z i e  Alfa

ZAPISUJCIE się do P. Z. M.

Samochody Austin Seven w Ameryce.
Z n a n e  a n g ie l s k ie  m a fc  w o z y  A u s t in  S e v e n  s ą  b a r ­

d z o  łu b ia n e  i z n a jd u ją  z n a c z n y  z b y t  w  A m e r y c e .  Z  te g o  
p o w o d u  fa b r y k a  A u s t in  w  te g o r o c z n y m  s e z o n ie  r o z p o c z ­
n ie  b u d o w ę  ic h  w  A m e r y c e  i w  K a n a d z ie ,  g d z ie  ju ż  p o ­
w s t a ły  o d p o w ie d n ie  to w a r z y s tw a  a k c y jn e .  S i ły  k ie r o w n ic z e  
t e c h n ic z n e  p r z y b ę d ą  z  a n g ie ls k ie j  fa b r y k i w  B irm in g h a m .

Nowy przystępny w cenie samochód 
Morris Minor.

T e g o r o c z n y  lo n d y ń s k i  A u t o - s a lo n  d o s ta r c z y ł  ja k  
z w y k le  c a ły  s z e r e g  b a r d z o  c ie k a w y c h  s a m o c h o d ó w  n o w e j  
k o n str u k c j i .  W ś r ó d  w ie lu  n o w y c h  m o d e ló w  w y r ó ż n i ł  s ię  
i  w z b u d z i ł  o g ó ln e  z a in te r e s o w a n ie  m a ły  s a m o c h o d z ik  
o  c e n ie  p r z y s t ę p n e j  M o rr is  M in o r . J e s t  to  s a m o c h ó d  
4| 18 k o n n y ,  c z t e r o c y l in d r o w y , z  c h ło d z e n ie m  w o d n e m , ze  
w s z y s t k ie m i  u r z ą d z e n ia m i w y m a g a n e m i p r z ez  n o w o c z e s n ą  
t e c h n ik ę  s a m o c h o d o w ą .  T e n  u le p s z o n y  m o d e l  w  s to su n k u  
d o  p o p r z e d n io  b u d o w a n y c h  p r z e z  z n a n ą  a n g ie ls k ą  fir m ę , 
w y r ó ż n ia  s i ę  k o m fo r to w e m  u r z ą d z e n ie m  k a r o s e r ji c o  p r z y  
n is k ie j  c e n ie  z a p e w n i m u  p o w o d z e n ie  ta k  w  p o w a ż n y c h  
k o ła c h  a u t o m o b i l i s t ó w  ja k  i w ś r ó d  p o c z ą tk u ją c y c h  
a m a to r ó w .

R o m e o .  W klasie  motoc yk l i  o g ó ln y  rekord  
pobi ł  Oi l te r  na  m a s z y n i e  M o t o s a c o c h e  500 
ccm. ,  uz ys ku ją c  czas  5 m.  49,6 s. i sz ybkość  
p rz e c i ę tn ą  82,5 klm.jg.

Z okazj i  • w ys ta w y  s a m o c h o d o w e j  w G e ­
n ew ie  ro z e g r a n y  zos ta ł  w dniu  17 m a r c a  d o ­
roczny  wyśc ig k i l om et ro wy,  ty m  r a z e m  ze 
s t a r t e m  z mie jsc a .  Z a i n t e r e s o w a n i e  wyśc i ­
g ie m  było  do sy ć  s łabe .  N a j le p s z e  rezu l ta ty  
dn ia  są  n a s tę p u ją c e :

S a m o c h o d y  sp o r t o w e :  von  W en tze l  Mo- 
s au  ( M e r c e d e s  Benz)  32 sek. ,  sz yb kość  ś r edn ia  
n a  godzinę^ 112,5 kim.; E s c h e r  (Bugat t i )  34,6 
sek. ,  s zy b k o ść  ś r e d n i a  n a  go d z in ę  105 kim.; 
Lepi ca rd  ( D onne t ) ,  36,5 sek. ,  s zybk ość  ś r edn ia  
na  g o d z in ę  93,5 kim.

S a m o c h o d y  wyśc igowe:  More l  (Amilcar)  
30,6 sek. ,  s z y b k o ś ć  ś r e d n i a  na  go d z in ę  117,6 
kim.; S t u t t w a t t e r  (Bugat t i )  31,6 sek. ,  sz yb kość  
ś r e d n ia  na g o dz in ę  113,2 kim.;  S a r b a c h  (flmil- 
ca r)  32,2 sek. ,  sz yb ko ść  ś r e d n i a  na  g o d z in ę  
108,4 kim.

N IC  N O W E G O  P O D  S Ł O Ń C E M
Vosin prototypem „Złotej strzały*

Rekord S e g ra v e ’a rozg łoszono  na łamach wszyt- 
stk ich  pism świata. W szystkie pisma opisują, jeg o  na­
praw dę szalone zwycięstwo. Sza leńs tw em  jes t ,  do s t a ­
wiania o zdobycie laur i tytułu „N ajszybszego a u to m o ­
bilisty" i „Króla szybkości", Lee B ibie p rzyp iec zę to w a ł 
p okusę  sw ą śm ierc ią , a jego  Triplex uczyniwszy o s t a t ­
niego młynka — ro zs trzaska ł  się w gruzy. Wyzbył się 
S e g rav e  na rok b. o s ta tn ieg o  rywala. J e g o  372 kim. 
są  reko rd em  świata. J e s t  on — pow tarzam  — na us tach  
całego świata autom obilego, a jego  „Żłotej s t rza le"  p rzy ­
pisują nadzwyczajną budowę, pom ysłow ość i siłę jej 
1000 KM..., lecz...

C zy fe s t  coś now ego p o d  słońcem ?

„Y oisin-m eteor"— z roku 1923.

„Złota s t rza ła "—z roku 1929.

Po każdym rekordzie ,  wynalazku, odkryciu, n a s tę ­
pują refleksję . Dziś gdy zdobywamy, rekord  wysokości 
lub Szybkości, to  jednak... , jednak  uprzy tom niam y sobie,

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
W Y R O B Ó W  BLACHARSKICH

L U D W I K  B A L I Ń S K I

L E O N  F I U T O W S K I
Sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A  
Z a rz ą d :  Poznańska 11, tel. 7-86 i 284-14.

B u d o w a  i r e m o n t  ch łodnic  wsze lk ich  typów. 
Warszawa, ul. M arszałkowska 14, tel. 284-14.

Z n a k o m i t y  reko rd z i s t a  angie l sk i  Eldr idge,  
k tó ry  p rz e d  p ó ł to r a  r ok ie m  o mały włos  nie 
s t rac ił  życia w w y p a d k u  a u t o m o b i l o w y m ,  
powróc i ł  już  z u p e łn ie  do  zdrowia,  c ze g o  n a j ­
le ps zym  d o w o d e m  j e s t  fakt ,  iż w e s p ó ł  z k ie ­
row cam i  Kaye  D on i E y s t o n e m  pokus i ł  się 
o z do byc ie  m i ę d z y n a r o d o w e g o  r e k o r d u  w jeź- 
dzie d w u d z i e s t o c z t e ro g o d z i n n e j  w k las ie s a ­
m o c h o d ó w  pięc io l i t rowych.  J a z d a  r e k o r d o w a  
d o k o n a n ą  zos ta ła  na torze  autodromu Mont- 
Ihery w dn ia ch  16 i 17 m arca ,  n a  a m e r y k a ń ­
sk im s a m o c h o d z i e  Chrys le r.  Przeds ię wzięc i e  
u w i e ń c z o n e  z os ta ło  całkowitem  powodzeniem  
gdy ż  w c iągu  d o b y  wóz przeby ł  d y s t a n s  2725 
kim.,  rozwi ja jąc  sz ybkoś ć  p rz e c i ę t n ą  116 klm.jg. 
Po p rzed n i  re k o rd  wyno s i ł  tylko 108 klm.|g.

_________  Marjan Krynicki.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34.
S e k r e t a r j a t  (Złota  25) c z y n n y  od  godz.  10 do  

godz .  19.

że próby te, nie z tak  dodatnim wynikiem, ale  również 
usku teczn iane  były i p rzed dawne, — m oże nawet, s e t ­
ki tys iące  lat.

„Złota s trza ła" .  O tóż  „Złota s trza ła" ,  również 
nie  — jes t ,  tym krzykiem, os ta tn ie j  doby. J e s t  tylko 
u lepszen iem  wzorowanym na sam ochodzie  Voisin z ro ­
ku 1923.

P odane  dwie ryciny: 1. „Voisin — m eteor" z roku 
1923 (sam ochód  zb u d o w a n y  u m yślh ie  na G rand P rix  
A utom ob ilk lubu  F rancji) i 2. „Żłolą s trza łę"  podobne 
są  do s iebie  zdumiewająco, te  sa m e  kształty: płaski 
profil, p ros ty  spód, koła uk ry te  pod nadwoziem i wy­
d łu żo n y  p rz ó d  o  p o z io m y m  Zakończen iu .  W czy c tk n
w „Złotej strzale* podobne  do Voisin’a. W szystko zbu­
dow ane  tak  jak  w „Voisin’ie “, w obliczeniu do osiągnię­
cia najw iększej szybkości p rzez  silny m o to r  i najminiej- 
sze  s tawianie  oporu  powietrza.

— Więc czy j e s t  coś now ego pod  s łońcem ? 
Wszak „Złota strzała ,  to ty lk o  dobre i u lepszone  na­
śladow nic tw o  k o n s tru k c ji  „Yoisin-meteor" . M.

Nowe sposoby regulacji ruchu ulicznego 
w Berlinie.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p r z y r o s t  i lo ś c i  p o j a z d ó w  m e c h a ­
n ic z n y c h  w  w ie lk ic h  m ia s ta c h  z w ię k s z a  s ię  w  b a r d z o  
s z y b k ie m  te m p ie .  W y w o łu j e  to  n o w e  t r u d n o ś c i  r e g u la c ji  
r u c h u  u l ic z n e g o .  S p e c j a ln e  tr u d n o ś c i w y w o łu j e  r e g u lo w a ­
n ie  ru c h u  p ie s z y c h  i c y k lis tó w .

P r z e jś c ia  p r z e z  j e z d n ię  d la  p i e s z y c h  z o s t a ły  w y  
z n a c z o n e  w  B e r lin ie  p r z y  p o m o c y  b ia ły c h  l in ij ,  ja k  to  m a  
m ie j s c e  w  W a r s z a w ie .  P r ó c z  t e g o  p r z e j ś c ia  t e  są. z a z n a ­
c z o n e  p r z y  p o m o c y  w p u s z c z o n y c h  w  j e z d n ię  ż e la z n y c h  p ły t .

C z ę ś ć  je z d n i  z o s t a ła  o d d z ie lo n a  b ia ły m  p a s e m  
i p r z e z n a c z o n a  w y łą c z n ie  d o  u ż y tk u  c y k lis tó w . N a  tą  
c z ę ś ć  je z d n i  in n e  p o j a z d y  w je ż d ż a ć  n ie  m a ją  p r a w a .

B r *  i  #

O B P ' "—  «  tm t<9 (Francja)
M agneta — Św iece — Startery i Dynama

G eneralne  przeds taw ic ie ls tw o  w firmie
,, M  A  G  N  E  T  “

WARSZAWA, Hoża 33 tel. 19-31.

ProduKcja Citroena.
A n d r e  C itr o e n , fr a n c u s k i F o r d , o ś w ia d c z y ł  na  z je ź -  

d z ia  s w y c h  p r z e d s t a w ic ie l i  w  B r u k s e ll i ,  ż e  b ie ż ą c e g o  la ta  
j e g o  fa b ry k i b ę d ą  w y r a b ia ły  d z ie n n ie  6 0 0  s a m o c h o d ó w  
( t y p u  c z te r o  i  s z e ś c io c y l in d r o w e g o ) .

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

SYST. 99T U D O R
P O L E C A J ą  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E
S. A.

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
T e le fo n y :  404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y :

B y d g o s z c z ,  ul. B łon ia  7. T e le fo n  13-77.
P o z n a ń ,  ul. M o s to w a  4a. T e le fo n  11-67.
L w ó w ,  ul. N ab ie lak a  21. T e le fon  52-35.

Sprzedaż na m iasto st. Warszawę w firmie:

„ M A G N E T ”
W arszaw a ul. Hoża 33.

Telefon 19-31 i 419-31.
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R e f l e k t o r y  „ M  A  R  C  H  A  L "  d a j ą  z a w s z e  p e w n e ,  d a l e k o s i ę ż n e

i  j a s n e  ś w ia t ł o .

Całkowity ekwipunek elektryczny do samochodów i motocykli.

POLSKIE TOWARZYSTWO SAMOCHODOWE

„ S A I N T - D I D I E  R “
SPÓŁKA AKCYJNA.

Dyrekcja 328-81

W arszaw a, Mazowiecka 9, tel.: i Zarząd 328-84
Biura i Składy 328-87

im * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Re i l e k t o r y
stałe.

Re f l e k t o r y
ruchome.

Re f l e k t o r y  
nieoślepiające 

„CO D E “ .

L a m p k i
tylne.

K ierunko­
wskazy.

Ż a r ó w k i .

W y c i e r a c z k i

a u to m a tyczn e

podwójne.

r

Ś w i e c e .

Tablice
r o z d z i e l c z e .

♦

P r ą d n ic e .

R o z r u s z n i k i .
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B O LE SŁA W  KACHEL.

Możliwości samochodu ciężarowego.
Wy Korzenienie braKu zaufania społeczeństwa polsKiego, do Krajo­

wego przemysłu samochodowego, jest rzeczą Konieczną.

B ad an ie  d a n y c h  s t a ty s ty c z n y c h  p a ń s t w  
e u r o p e j s k i c h  u jaw nia  s ta ły  wzros t  l iczby użyt ­
ko wy ch p o ja zdó w  m e c h a n ic zn y c h ,  a więc tych,  
k tó r e  b u d o w a n e  są na pospo l ic ie  z w a n y m  p o d ­
woziu c ięża rowy m.  Daje  się zauważyć  w c iągu 
o s t a tn ic h  lat  wielki rozwój  przemysłu ,  m a j ą ­
c e g o  na  ce lu p r o d u k c j ę  tak ich  tylko  poj azdów  
i sz e re g  fabryk  og ran i cza  swą p r o d u k c j ę  do 
nich je dyn ie .  J e s t  to n a t u r a l n ą  k o n s e k w e n c j ą  
d ą ż e ń  życ iowych do  m ot oryzac j i  ruchu ,  z n a j ­
du jące j  sw e  usp rawied l iw ien ie  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  w kalkulacji czysto  handlowej, w y k a z u ­
jące j  b e z a p e l a c y j n ą  wyższość po ja zdu ,  m e c h a ­
n ic zn ego  n ie ty lko  n a d  k on ie m ,  lecz parą.  P o ­
k r ó t c e  przy j rzy jmy się skali,  w jakiej  po ja zd  
m e c h a n i c z n y  zna leźć  m o ż e  za s t o so w an ie

P oja zdy  m e c h a n i c z n e ,  ściślej  zaś  mów iąc  
s a m o c h o d y  c ię ża ro w e  i a u t o b u s y  —- jak  już 
z tych dwu p o ję ć  wynika ,  m a j ą  na ce lu  p r z e ­
w oż en ie  t ow ar ów  i osób .  I stnieją dziedziny 
g o s p o d a rk i ,  dla k tó ry ch  s a m o c h ó d  c iężarowy 
j e s t  n ie z a s t ą p i o n y m  ś r o d k i e m  prz ew ozow ym ,  
że w s p o m n i e m y  tu np.  rozwinię tą  u nas  w d u ­
żym s to p n iu  g o s p o d a r k ę  leśną.  Je ś l i  p rzy j ­
m ie m y ,  iż czas za ła do wa ni a  i wyłado w an ia  
d rzew a j e s t  j e d n a k o w y m  przy użyciu zapr zęgu  
k o n n e g o  czy przy użyciu po jaz du  m e c h a n i c z ­
ne go ,  to na p o d s ta w ie  d o k ł a d n i e  pr o w a d z o n y c h  
s ta ty s ty k  a m e r y k a ń s k i c h  nie t r u d n o  będzie  
ustal ić,  iż s z y b k o ś ć  t r a n s p o r t u  wzras ta  w g o ­
s p o d a r s t w i e  l e ś n e m  cz te ro k ro tn ie .  P o z a t e m —  
rzecz n i e z m ie rn ie  donio s łe j  wagi  —  nowe kon­
strukcje podw ozi uniezależniają całkowicie 
transport od stanu dróg, dok ła dn ie j  zaś m ó ­
wiąc, o d  ich b r a k u  w lasach.  Szczególnie  p o ­
w a ż n e  usługi  o d d a j e  tu sze śc iok oło  A/iec, o d ­
p o r n y  na  wsze lk ie  n ie spo dzi anki  t e r en o w e .

W jg ospo darce  leśnej — n a ,sp ad k u  50°!

Z a s t o s o w a n i e  s a m o c h o d u  c ię ż a r o w eg o  
w g o s p o d a r c e  leśne j  w inn o  n a s t ą p i ć  w i n t e r e ­
s a c h  zdrowej  kalkulacj i  kupiec kie j  w ja k n a j -  
s z e r s z y m  s to pni u ,  a to te m b ard z ie j ,  iż dziś  
jes te śm y  w  tem położeniu, że  uniezależniliśm y  
się, je ś li  chodzi o produkcję pojazdów cięża­
rowych, od zagranicy. J e ś l i  zaś,  j a k  p o w i a ­
d a m ,  w g o s p o d a r s t w i e  l e ś n e m  zna jd uje  s a m o ­
c h ó d  c i ęż a ro w y  t a k  wie lk ie  z a s t o s o w a n i e  (brak  
mi e jsc a  nie pozw ala  mi p o d a ć  n ie z m ie rn ie  c ie ­
k a w y c h  sz czegó łó w  s ta ty s ty k  a m e r y k a ń s k i c h  
na  t e n  t e m a t )  — to g o s p o d a r s t w o  ro lne  dziś 
bez  p o j a z d u  m e c h a n i c z n e g o  o b e j ś ć  się a b s o ­
lutn ie  n ie  m oże .  P o m i j a m  już  tu ta j  t rak to r ,  
j a k o  con d i t i o  s ine  q ua  n o n  n o w o c z e s n e g o  g o ­
s p o d a r s t w a  r o ln e g o  —  i p rz e c h o d z ę  do  z u p e ł ­
nie c o d z i e n n y c h  objawów:  ro zw o ż e n ie  m l e k a  
np.  p rzy  p o m o c y  dz iwnie  s ta re j ,  d o b r e  czasy 
p r z y p o m i n a j ą c e j  fu rm an ki ,  c i ągnione j  przez 
z d y ch a ją cą  h a b e t ę  —  to  widoczek ,  c h a r a k t e r y ­
s ty czny  ch y b a  tylko  u nas ,  gdz ie  k o n s e r w a ­
ty z m  rów ny j e s t  tylko  an g ie l s k ie m u ,  gdz ie  b rak  
o dw agi  do  in w e s to w a n ia  t e g o  n iewie lk ieg o  k a ­
pi ta łu,  j a k i eg o  w y m a g a  n a b y c i e  s a m o c h o d u  
c ię ż a ro w eg o ,  a k t ó ry  s ię  p o  s t o k r o ć  op łac i .  
I leż to  razy na  u l icach  W ar sz aw y widz imy r a n ­
k ie m  n i e ty lk o  k o n n e ,  ale wręcz  rę czni e  c ią g­
n i o n e  p o j a z d y ?  Mleko ,  rzecz pr os ta ,  n a d c h o ­
dzi do  ce lu  p ó ź n o  i w n iewielkich  i lościach:  
co  m o ż e  w tyc h  w a r u n k a c h  zrobić s a m o c h ó d  
c ię żar o w y — t e g o  n ie  t r z e b a  dowo dz ić  na  p o d ­
s tawie d a n y c h  s t a ty s t ycznyc h .  A przec ież  to 
s a m o ,  co d o ty czy  m le k a ,  zna jdz ie  z a s t o s o w a ­
nie,  j eś l i  m o w a  b ę d z ie  o  wsze lk ich  innych 
ś r o d k a c h  żyw nośc iow ych,  n ie  w y łąc za jąc  p r z e ­
wozu ży we go  in w en ta r za .  T e c h n ik a  b u do w y

nadwozi posz ła  dziś t ak  da leko ,  a w kraju,  
dzięki  p o s i a d a n i u  p i e rw s z o rz ę d n y ch  wytwórni  
karoserj i ,  j e s t e ś m y  do  t e g o  s t o p n ia  u n ie z a le ż ­
nieni  od  zagran icy ,  iż dzisia j budować m oże­
m y najbardziej specjalne p o ja zdy  dla w szel­
kich celów. R o z p o w s z e c h n ie n ie  t r a n s p o r t u  
przy p o m o c y  p o ja zdu  m e c h a n i c z n e g o ,  przy p o ­
m o c y  s a m o c h o d u  c ię ża ro w eg o ,  uza leżn i one  
j e s t  j e d y n i e  od z ro zum ie n ia  przez  ogół  z a in te ­
r e s o w a n y c h ,  że wszelkie  inne ,  poza  s a m o c h o ­
d e m  s t o j ące ,  ś rodki  t r a n s p o r t o w e  są  o d e ń  
d ro ższe  m im o,  iż w y m a g a  on  s t o s u n k o w o  d u ­
żej inwes tyc j i  w p o r ó w n a n i u  z w ó z k ie m  rę c z ­
nym  czy j e d n o k o n n y m  m i e r n y m  zap rzęg iem .

S ześciokotow iec je s t z dobry.

3.000 cegie ł .

Nie  m o g ę  się o p rzeć  chęc i  p o d a n ia  boda j  
j e d n e g o  przykładu .  Byle  ja k i ego .  S i ę g a m  ręką  
ku półce ,  na  k tóre j  z g r u p o w a ł e m  zagr an ic zn e  
p is m a  z d a n e m i  s t a t y s t y c z n e m i  o s a m o c h o d z i e  
c ię ża ro wym .  Biorę  do  ręki p i e rws zy- lepszy  n u ­
mer .  M am .  Chodzi  o cegły,  d o w o ż o n e  ż ceg ie ln i  na 
m ie j s c e  budow y.  P ię c i o t on ow y  s a m o c h ó d  z przy- 
czepką ,  rozwi ja jący  s z y b k o ś ć  25 k lm /go dz .  bez 
ła d u n k u  i 20 k lm/g odz .  z ł a d u n k ie m ,  t r a n s p o r ­
tu je  j e d n o r a z o w o  3.000 sz tuk  cegieł .  Czas n a ­
ła d o w a n ia  —  20 min. ,  w y ła dow ani a  —  25 min.  
dla 1.000 ceg ie ł .  Prze s t r zeń  —  8 kim.

D o k ł a d n e  obl iczenie  wykazuje :
7.00 — 8.00 ła d o w a n ie
8.00 —  8.24 jazda  z ła d u n k i e m  
8 . 2 4 — 9.39 w y ła d o w an ie  
9.39 — 9.58 ja zda  z p o w r o t e m

Do godziny  15.35 cz y n n o ść  ta  p o w tó rz o n a  
zo s t an i e  d o k ła d n ie  t rzykro tn ie ,  og ó ln a  liczba 
przewiez ionych  ceg ie ł  w c iągu  dnia ro b o c z e g o  
wynies ie  9.000 sz tuk.  Przy uwzg lędn ien iu ,  iż 
z a t r u d n i a m y  sześć  f u r m a n e k ,  z ab i e r a ją cych  po  
500 ceg ie ł  i że czas  ła d o w a n ia  i wyła do w ani a  
je s t  ana logiczny ,  w ty m  s a m y m  ok re s i e  czasu  
m o ż n a  przewieźć  za ledwie  4.200 cegie ł .  Przy­
c z e m  kos z t  ek sp lo a t ac j i  f u r m a n e k  j e s t  znacznie  
wyższy.

Tyle pr zykład  je d e n ,  p ie rwszy  z brzegu .  
A to s am o ,  co j e s t  z ce g ł ami ,  m a  m ie js c e  ze 
wszys t k ie mi  bez  wyją tku  towararń i .  M ot o ryz ac ja  
j e s t  rzeczą  wielkiej  wagi,  wie lk i ego  z n a c z e n i a — 
jeśli  w d o d a t k u  z a s t o s o w a n o  właśc iwy,  d o  wy­
m a g a ń  d ró g  pol sk ich  d o s t o s o w a n y  s a m o c h ó d .  
A tak ie  przec ież  na  rynk u  m a m y .

Je ś l i  od t r a n s p o r t u  t ow arów  p rz e jd z i e m y  
do  n o w o c z e s n e j  kom u n ik a c j i  o s o b o w e j ,  o pa r te j  
na  w yz yskan iu  s i lnika s p a l i n o w e g o ,  to s tw ie r ­
dz imy p rz e d e w s z y s t k i e m  wie lką  walkę , j ak a  
toczy  się w chwili  o b e c n e j  p o m i ę d z y  kole ją  
i a u t o b u s e m .  1 nic dz iwnego.  A u t o b u s  „ma 
k o lo s a ln ą fw y ż s z o ś ć  na d  kole ją ,  szczególnie j  od

Kab Inego w dzień,

i w nocy.

chwili z rów na n ia  się z nfą ' po d  \v z g 1 ę d e m b  e z- 
p i e c z e ń s tw a ,  szybkośc i i k o m fo r tu .  A u to b u s  
z n a jd u je  z a s t o s o w a n i e  w s z e r e g u  dz iedz in  ży­
cia, a więc w k o m un ik ac j i  bl isko —  i d a l e k o ­
bieżne j ,  w ho te la rs twie ,  w t u rys ty ce  i t. d. 
Dzis ie j sze  p o s t ę p y  w k o n s t r u k c j a c h  podwozi 
i b u d o w ie  ka rose r j i  d a ją  w sz ys t ko ,  c z e g o  wy­
m a g a ć  m o ż n a  od  au to b u s u .  J a k  wielką  rolę 
o d e g r a ć  m o ż e  a u t o b u s  w k o m u n i k a c j i  o s o b o ­
wej,  t e g o  w y m o w n y m  p r z y k ła d e m  j e s t  p o w o ­
dzenie ,  j a k i e m  c i eszą  się mi e js k i e  a u t o b u s y  
w Warszaw ie .  •

J a k  już  zaznaczyłe m,  rozwój  za s to s o w a n ia  
s a m o c h o d u  c ię ż a ro w eg o  i a u t o b u s u  s p o ty k a  
się u n a s  z rzadko śc i ą  gdzieindziej  s p o t y k a n y m  
u p o r e m  k o n s e r w a t y z m u  czy wręcz  obawy.  I tak,  
j a k  k o n ie c z n ą  j e s t  rzeczą  wykorzenienie braku 
zaufania społeczeństwa polskiego do krajowego  
przem ysłu  samochodowego, t a k  n ie m n ie j  ko- 
n i e c z n e m  j e s t  z r o z u m i e n i e  przez  to s p o ł e c z e ń ­
stwo,  iż s a m o c h ó d  c ięża rowy to  jedna z  dróg 
do bogactwa narodowego, p r o w a d z ą c e g o  p o ­
przez  r o z u m n ą  g o s p o d a r k ę  o sz c z ę d n o śc io w ą .

MflGNETH.

JENERALNA REPREZENTACJA na POLSKĘ i w. m. GDAŃSK 
w Największych Warsztatach Sam ochodowych
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Z N A C Z E N I E  T R A N S P O R T U  S A M O C H O D O W E G O
w wojsKu. (Dokończenie)

Taki n i e s k o ń c z o n y  wąż  s a m o c h o d o w y  nie 
m óg ł  s ię  za t r zym ać  z p o w o d u  d e f e k t u  je dne j  
lub n a w e t  dz ie s i ą tk a  maszyn:  s ła bsz e  „ s tw o ­
rzenia s a m o c h o d o w e ” b ru ta ln ie  s t r ą c o n e  z szosy 
do p r z y d ro ż n y c h  ro wó w d łu g o  m us ia ły  o c z e ­
kiwać d o pó k i  l i tościwe s e r c e  k ie ro w nik a  ru­
c h o m e g o  w a r s z ta tu  inaczej  z d e c y d o w a ło  o ich 
da lszym losie.

Zd ję te  m a g n e t o ,  o d ł ą c z o n e  ja ko  dołącz-  
do  m e l d u n k u  było  d o s t a t e c z n y m  d o w o d e m ,  

Ze ten  lub inny s a m o c h ó d  nie zdoła ł  dorów-  
j 3'- to w arzyszom  w ich wy tę żone j  ■->**■=>•«* •Jl- 
d o b r a Ojczyzny.

Tak  jak  N ie m c y  p o ło w ę  sw yc h  s u k c e s ó w  
zawdz ię cz a ją  d o s k o n a l e  z o r g a n i z o w a n e m u  t r a n s ­
po r to wi  k o l e j o w e m u ,  t a k  s o ju sz n ic y  m o g ą  być  
d u m n i  ze swych k ie ro w ców  s a m o c h o d o w y c h ,

o k tó rych  śm ia ło  m o ż n a  powiedz ieć ,  że „ d o ­
brze  zasłużyli  się o jczyźnie" .

J e ż e l i  c h m a r y  czo łgów os ta t e c z n ie  p r z e ­
chyliły sza lę  zwycięs twa  na s t ronę  Koalicji,  to 
s a m o c h o d y  w n ie m a łe j  mie rze  przyczyni ły  się 
do  z a t r zym ani a  m a r s z u  n ie m ców  na Paryż,  
a n a s t ę p n i e  do  s t wor zeni a  t rwa łego  op o ru  
przec iw zach łann oś c i  n ieprzy jac ie la .

Wsz ak  Paryż  sw e  oca l en ie  zawdzięcza  hi­
s t o r y c z n e m u  przewozowi  na  czas wojska ,  przy 
p o m o c y  rodz inn ych  pa ry sk ich  t aksó wek .

Br ak  m ie js c a  nie pozwala  na  da l sze  roz- 
w o dzen ie  się na d  c e low ośc ią  użycia s a m o c h o ­

du  w w oj sku  i zn aczen ie  t r a n ­
sp o r tu  s a m o c h o d o w e g o ,  j e d n a k ­
że te  ki lka zes tawie ń  i p o d a ­
nych fak tó w dobi tn i e  i lustrują,  
że najbl iższa wojna  j e s t  nie  do 
p o m y ś l e n i a  bez szybkiego ,  ł a ­
d o w n e g o  ś rodka  lokom oc j i  j a ­
kim je s t  s am oc hó d.

Nowocześn i  kon s t ru k to rzy  
sa m o c h o d o w i  ja kb y  wczuwając  
się w p ot r zeby  możl iwych,  
p rzyszłych dz iałań wo je nn ych ,  
b u d u ją  s a m o c h o d y  c iężarowe,  
m o g ą c e  rozwijać szybkośc i  d o ­
s tę p n e ,  n ie  tak d a w n o  mo ż l i ­
w e  ty lko  dla s a m o c h o d ó w  o s o ­
bowych ,  s t a r a j ąc  się j e d n o ­
cześn ie  umożl iwić s a m o c h o d o ­
wi o p uszczen ie  w każde j  chwili 

szosy,  co da mu bezwzględną przewagę  
nad pociągiem  p rzywiązanym do  swej s ta lowej  
drogi .

N i e m i e c K i  A .  O .  A .  C .  „Pow szechny N iem iecki 
Klub A utom obilow y"  —• grupujący w sobie  wszystkie 
dziedziny spor tu  m otorow ego, jak: automobilizm, mo- 
tocyklizm, lotnictwo, łodzie m oto row e i ętc„ posiada 
własne gmachy w Berlinie i Monachjum. Podajem y p o ­
wyżej rycinę jednego  z wł. gmachów R.D.fl.C’u znajdu­
ją c e g o  się w Monachjum. Przy okazji nadmieniamy, że 
H.D.R.C., zalicza się do największych klubów na kon­
tynenc ie  pod względem zgrupowanej ilości członków.

JAN USZ MEISSNER.

n i e z n a n y  b o h a t e r
N o w e l a .

D o s k o n a l e  r o z u m i e m  tych  ludzi, k tórzy 
P rz e d e w s z y s t k i e m  m y ś lą  o s o b i e  w n i e b e z p i e ­
czeńs twie ;  k tórzy ,  r a tu j ąc  się z t o n ą c e g o  o k r ę tu  
’ub z p a l ą c e g o  s ię g m a c h u ,  r o z t r ą c a j ą  innych,  
d e pc zą  po  s ła byc h ,  o d p y c h a j ą  b ru t a l n i e  kob ie ty  
1 dzieci,  a by  w y d rz e ć  s ię  z p a z u r ó w  śmierci .  
° y ć  m oż e ,  iż s a m  w ta k i ch  w y p a d k a c h  p o s t ą ­
pi łbym,  po do b n ie :  zawsze mi l sze  j e s t  człowie- 
*°Wi życie w ł a s n e  niż cudze .
, . — T a d e k  b l aguje ,  j a k  zwykle  — p o w i e ­

l a ł  2 ką ta  g a b in e tu ,  gdz ie  g r a n o  w kar ty,  
P tońst rz Rygier .  —  T y m  r a z e m  o c z e r n ia -s ię  

a ° d m i a n y .  Nie wierzc ie  mu.  
v c>. —  W ca le  się n ie  o c z e r n i a m — z a o p o n o w a ł

’£leęki. —  I wca le  n ie  c h c ę  p o zow ać  na  tchó-  
,a : Mówię,  j a k  j e s t  i ś m i e m  twierdzić,  że 

k 'erwszym o d r u c h e m  k a ż d e g o  z n a s  w nie- 
ezpie c z e ńs tw ie  będ z ie  o b r o n a  w ł a s n e g o  życia 

Przedewszys tk iem.
—- f\ j a k  t o  j e s t  na  pr zy k ład  ze s t r ażą  

°9 n io w ą ,  a lb o  z r a t o w n i c t w e m  o k r ę t ó w  w cza- 
p'e  burzy  hę?.  —  w m ie s z a ł  s ię  ex - m a r y n a r z  
“ umbowi cz ,  p o p i j a ją c  w y s t y g łą  d a w n o  kawę.  
. . —  S t r a ż a k o m  płacą;  to  ich zawód,  ft  za-
0 9 I łodzi  r a tu n k o w y c h ,  w a l c z ą c e  z burzą ,  już  

^  m o m e n c i e  odbic i a  od  br zeg u  są  p r z e d m io -  
orn po dz i wu o b e c n y c h  przy tern ludzi.  Mnie  

£hodzi  z re sz tą  o  co in n e g o .  Je że l i  p an ,  pan ie  
Kapitanie,  o s ta tn i  schodzi  z t o n ą c e g o  ok rę tu ,  
5° cz e k a  p a n a  za to  n a g r o d a  w tak ie j  czy 
tone j  pos tac i :  p o c h w a ł a  p r z e ło ż o n y c h ,  podz iw 
P a s a ż e ró w  i za łogi  i t. p. P rz y te m  wie  p a ń  
d os k o n a le ,  że ka żdy  inny s p o s ó b  p o s t ę p o w a ­
ł a  zo s t an ie  n a p i ę t o w a n y  i m o ż e  przyczynić 
S1S do  s m u t n e g o  z a k o ń c z en ia  p ańs k ie j  kar jery.

Z u p e ł n i e  inacze j  pa ńsk i  pasażer :  n ik t  godnie  
p o c i ą g n i e  do  o d p ow iedz i a ln oś c i  za to, że p i e r w ­
szy zos t a ł  u r a t ow any , '  choć  .zginęła w s k u t e k  
t e g o  kobieta. . .

—  I p a n  uważa ,  że wsz ys tk o  w te dy  j e s t  
w porządku?!

— J a  ty lko  nie dziw ię się, że ta k  bywa,  
że każdy  w te d y  myśl i  o sobie ,  Niech  p a n  s o ­
bie wyobraz i  t a k ą  sy tua c ję ,  że od  p a n a  zależy:  
zg inąć b ez  s ławy,  ra tu j ąc  życie ob c y c h  ludzi, 
lub uj ść  z życ iem,  po z o s t a w ia ją c  tych  ludzi na  
ła sce  losu.  P r z y te m  w p ie r w s z y m  w y p a d k u  
n i k t  o pa ńsk ie j  o f ie rze  się n i e  dowie , zaś 
w d r u g im - n ik t  n ie  "zd oł a  do w ie ść  p a n u ,  że 
m ó g ł  p a n  p o s tą p i ć  [ inacze j . 3  Czyż nie bedz i e  
p a n  r a to w a ć  siebie?

—  fl p a n ?
—  W y o b r a ż a m  sobie," że tak.  1 ja i w sz y ­

scy  ra to wal ib y  siebie  na jp ie rw.  Wyjątki ,  czyli 
t a k  zwani „bohaterowie nieznaniu p o s t ę p u j ą  
inaczej  tylko p rzez  brak szybk ie j orjentacji; 
przez  n i e u w a g ę .  Nie  wierzę  w we rs je  o „nie­
znanych bohater ach“.

—  Czy p a n  był  już k ie dy  w o p i s a n e m  
przez  s ieb ie  po ło żen iu ?

—  Nie. f i l e ja  o r je r i tuję  się szybko:  j e ­
żeli zdarzy  s ię taki  wypadek . . .

—  To, o  ile c ię  znam,  raczej  skręcisz  
k a r k  r a z e m  z twoj ą  o r j e n ta c ją  —  rzucił Ry­
gier,  w s t a j ą c  od  ka rc ia n e g o  s tol ika.  —  Grasz?

—  Nie. Idę do  d o m u .  f\ ty.
—  I ja  t akże.  Chodźmy.  O d p r o w a d z ę  cię.
W  g a r d e r o b i e  k lu b u  p o d a n o  im płaszcze.
—  Śliczna  n o c — zauważył Rygier  już  na 

ulicy. —  Lecisz gdz ie  ju t ro?
—  Nie,  a le  tu na  lo tn i sk u  b ę d ę  la tać .  

Nie  wiesz?  J u t r o  p o p is y  lotnicze;  m o ż e  przy j ­
dziesz?

—  Cóż t a m  b ęd z ie ?  Tłok,  p r o p a g a n d a ,  
j e d e n  lot  g ru p o w y ,  up a ł  i nudy .  co?

—  Nie: k o n k u r s  akrobac j i ,  n o w e  s a m o ­
loty,  s t rze l an ie  do  ba lo ni ków i — ja  b ę d ę  latać 
na  m a s z y n i e  m o je j  własne j  kon s t rukc j i .  Przyjdź,  
zobaczysz.

—  Tak a  s a m a  blaga,  j ak  z tern r a to w a ­
n i e m  życia?

—  Co?
—  Ta twoja  ma sz yna .
—  E, nudzisz.  1 wiesz:  zdz iczałeś n a  p r o ­

wincj i :  o n i czem  nie m a s z  pojęc ia.  N a p r a w d ę  
u d a ł o  mi się: m a s z y n ę  już zamówił  d e p a r t a ­
m e n t  f l e rona uty ki .  E ę d ą  ją  p r o d u k o w a ć  se ry j ­
n ie  w Białej  Podlaskiej .  Chcę  p o k a z a ć  ju t ro ,  
co  m o ż n a  z n ią  z robić  w powiet rzu .

** *
Świeżo  w y k o ń c z o n e  t ry b u n y  z b ia łych s o ­

sn o w y c h ,  j e sz c z e  nie  p o m a l o w a n y c h  dese k ,  
p s t r e  od k o lo r o w e g o  t ł u m u  w j a s n y c h  letnich 
s t r o j a c h  — szumia ły  g w a r e m  i ś m i e c h e m .  Ni­
żej ,  g łowa przy głowie t łoczyła się szara  m a s a  
n ie up rz ew i le jo w an yc h ,  o t acza jąc  p ó łk o le m  żół tą 
l inję bar je ry .  Przed  nią leżała z ie lona  a r e n a  
lo tn i ska ,  a da le j  j e szcze  s ta ły  r ów ne  i p ro s t e  
bloki  ż e l a z c b e l o n o w y c h  h a nga rów .

Bielecki ,  s iedząc  za s t e r e m  pa trzy ł  w t łum.  
R o z g a d a n a ,  s z e m r z ą ca  i fa lująca z lekka , wygię ta  
w .ksz ta ł t  o lb r zy m ie g o  roga la ciżba ludzka,  
zda ła  się pi lo towi  c ie l sk iem p o t w o r n e g o  płazu,  
k t ć r y  d rga ł  życ iem,  pulsował ,  uwaliwszy się 
na  s k r a j u  lo tn iska ,  u s t ó p  ko lo row ych t rybun.

T e n  t ł u m  na  t r y b u n a c h  n ie  robił  p o d o b ­
n e g o  wrażen ia .  Eył jakiś inny, wytwornie jszy,  
e l eganc k i ,  poro zdz ie la ny  p r z e g r o d a m i  lóż, nie 
s ta no w i ł  dla o ka  jednol i te j  całości ,  o rganicznie  
z s o b ą  z łączonej .  B ie le ck i em u  nie n a s u w a ło  
s ię  ż a d n e  p o i o w n a n i e  w od ni es ien i u  do  t rybun .  
O t ,  publ iczność :  d o b rz e  ubran i  mężczyźni ,
ł a d n e  k o b ie ty  —  i tyle.

N a t o m i a s t  t łu m  na  do le  był j a k b y  j e d n e m
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MotocyKlo w  e g o :

1. PolsKie Towarzy­
stwo Cugenicine Nowy 
Świat  1 m  5 k o m a n i k u j e ,  że 

Po ra d n ia  S p o r t o w o - L e k a r s k a  przy Pol T. 
Eug.  j e s t  c z y n n a  w poniedz ia łk i ,  czwar tk i  i s o ­
boty od 6 'b do  8 wiecz.,  p i z y c z e m  w p o n i e ­
działki i czwartki  p rzy jęc ia  są b e z p ła tn e .

2. Auto-Cycle Union, L o n d o n  
Pali /''la 11 83, o rgani zu j e  „ In t e rna t io na l  1929 
Auto-Cycle  T our i s t  T r o p n y  Ra ces"  k tó r e  o d ­
bę dz ie  się w d n ia c h  10, 12 i 14 cz e rw ca  b. r.

3. AUgeipeiner Deutscher 
Autom obil—Club orga n iz u je  w d r i a c h  
od 14 do  29 m a j a  b. r. M i ę d z y n a r o d o w y  
Raid Motocyklowy .  Trasa  wynos i  4264, 5 kim. 
i biegnie przez  n a s t ę p u j ą c e  mias ta :  N urn be rg ,  
Eh no, S z e k e s fe h e rv a r ,  Pecs ,  Be lgrad,  T e n ie s  
var, Sibin,  B u k a r e s t ,  S ig h is oa ra ,  O r a d e a  Mare ,  
hosic e, Glewitz,  Bau tze n ,  H a nn ov e r .  fNiemcy,  
Czechos ł ow ac ja ,  Węgry,  Ju g o s ła w ja ,  R u m u n ja )  
W p is o w e  wynos i  40 R. M.

4. Union Motu^^^liste de 
France or ga n iz u je  „G ra n d  Prix de  Moto-  
cy c l e t te s  19 29 ”, k tó re  zo s t an ie  r o z e g r a n e  na 
cb w o d z ie  d e  la S a r t h e  w dn iu  30 cz e rw ca  b. r.

5- Moiocycle Club de France 
o rgani zu j e  w dn ia ch  od  21 kwie tn ia  do  5 ma ja  
b. r. „Tour  d e  F ra n c e  Mo to cy c l i s te  e t  Cycle- 
ca r i s t e  1929“ T ra sa  wynosi  ok o ło  4200 km. 
i b i egn ie  do ko ra  Francj i ,  ro zp o czy n a jąc  się 
i ko ń c z ą c  w Paryżu .

L I S T Y  DO RED AKCJI:
W jednym  z poprzednich numerów „Auto 

loiu“ zam ieściliśm y artyku ł p .t. „ M o t o c y k l  
na b a l o n a c h “. Nie om yliliśm y się, że  ar­
tyku ł ten znajdzie swoich zwolenników i p rze ­
ciwników Jeden ze  „srogich wrogów cienkich 
gum “, nadesłał nam list, o bardzo interesują­
cej treści, i m am y nadzieję, że zwolennicy 
balonów motocyklowych p rzeczy ta ją  go z p r z y ­
jemnością:

Szanowny Panie kedaKtorze.
„Przeczytawszy w Ni, 10 (z dnia 5 m a rc a ,  

i .b.) J e g o  poczytnego  tygodnika artykut p.t. „Mo­
tocykl n r  balonach" podpisany przez  autora ,  k tó ­
r y  a ry je  się p o d  a p e tyc zn ym  p seudon im em  „Bol- 
s ’a“, chociaż nie uważam się za s ta reg o  wygę, bo 
je szcze  zębów na m otocyklu  nie zjadłem, ale, 
że próbow ałem  nie tylko raz j jeden  rozkoszy jazdy

6 Trzy międzynarodowe 
ZwiązKi sportowe dla lo tn ic twa ,  auto- 
n iob il izmu i mo to cy k l iz m u:  Federation Aero- 
nautiąue Internationale*, A ss oc ia t io n  I n t e r n a ­
t ion a le  d e s  A u t o m o b i l e — C I u d s  R e c o n n u s ” oraz 
„ F e d e r a t i o n  In te rn a t i o n a le  d e s  Clubs Motocy-  
c l i s te s ” ustal i ły „czarna  l i s tę ” cz ło nków  roż ­
nych  k lubów z rz e sz o n y ch  w tycn  związkach,  
k tórzy  dla r ó ż n y c h " p rzew ini eń  są zawieszeni  
w p r a w a c h  cz łonków,  i lub zdyskwali f ikowani .  
Lista ta zawier a  c k o t o  220 nazwisk  (w tej 
l iczbie m o tocyk l i s t ów  j e s t  zgóra  stu) .  Są t a m  
cz ł onk ow ie  k lubów:  be lg ij sk ich,  n ie m ie cki ch ,  
f r a n c u s k i c h / 1 a m e r y k a ń s k ic h ,  ' ang ie ' sk ich ,  a r ­
ge n ty ń sk ic h ,  h i szpańskic h ,  aus t ry jac k ic h ,  i r l an ­
dzkich,  szwedzkich,  w ę g ie r sk ic h  i c z e c h o s ł o ­
wackich.

Zapisujcie się do P. Z. M.
na „cienko ogumionym supersporc ie"  jak pisze 
au to r  p ragnę  zabrać głos w obronie  motocykla  
na balonach jako gorliwy jego  zwolennik, i w tym 
celu skreśli łem tych kilka słów

Zdołałem też  spo ro  „nadganiać" się na m o ­
tocyklach po Polsce  i jej szosach , jako  zapalony 
turysta ,  ale rzadko trafia ło mi się sp o tk ać  zachw a­
lane przez sym patycznego  au to ra  szosy, któreby 
nadawały się do „pogazowania z rozkoszą  na j a ­
kiej gornow entylówce" . Tranały się wprawazie 
„dobre kawałki nowej szosy, przysypanej de rm ą  
w arstwą szaoru", ale dosiownie tyino kawałki 
i jakże  rzadko, a poza niemi... wzburzony ocean  
naszych szos. - ,

Zawsze wtedy płogosławiłem swój motocyKl 
k tóry  właśnie (o zgrozo!) wyposażony je s t  w ogrom 
ne 27 x 4 cale balony i n ig d y  nie w yg ląda łem  na  
m ęczen n ika  i nie strac iłem  „ochoty ani p ęd u  do 
m otocyk la '1, a m oże właśnie dlatego, że dzięki 
tym poczciwym balonom „nie czu łem  z  czego z r o ­
biona je s t  po w ierzch n ia  szosy", i nie p o tr z e b o w a ­
łem jej odczuć, chociaż ją widziałem i gorąco  
Bogu dziękowałem że to  uczucie nie „przenosi 
się p. zez m ego sm oka  i całe moią is to tę" .

I chociaż te  balony pozbawiły mnie doświad 
czania tych rozkoszy, za to  do ie j p o ry  żadne  
z w nętrznośc i m i się nie oberw ało i nie p o tr ze ­
buję się ugan iać  za  ja ką ś  tam „la tającą n e rk ą “&j

Nie z g o d z ę  s ię  ró w n ie ż  z a u to r e m ,  że  w łaśn ie  
m o to c y k l  n a  b a lo n a ch ,  kiedy w p a d n ie  w doły,  to  
w ó w cz as  „je zd z ie c  w ra z z  m a szyn ą  skacze  n ieraz  
na m e tr  i w ięce j od szo sy , p o czem  stw arza  się  
sy tuacja  m e  ao w y trzym a n ia "  i ś m ie m  zapy tać ,  
czy  j e z d z 'e c ,  m a ją c y  m o to c y k l  na  c ien k icn  o p o ­
na ch  j e s t  wolny od ty c h  p rz y p a d ło śc i  d r o g o ­
wych?  —  P rz y z n a  mi t o  ch y p a  Każdy, że  balony  
w tak ie j  sy tu a c j i  p o r z ą d n ie  ł a g o d z ą  w strząś .i ien ia ,  
co  nie ty lko  jezuzcow i,  a le  i m a s z y n ie  na dobre  
wychodzi .

Proszę  sobie wyobrazić spada jący  na oba 
koła z wysokości m e t ra  m otocykl na cienkich 
gumach! — Jeżel i  k to  takiej rozkoszy  nie dośw iad­
czał i nie słyszał tego  żałosnego jęku i brzęku,

jaki wydaj* taka  nieszczęśliwa „obcisłe ogum iona  
m a szy n k a " , to  niech s p robuje  na własnej skórze 
i lędźwiach.

j a  p róbow ałem  i dlatego jeżd żę  na bało 
nach i m oże  właśnie dzięki tem u  m o gę  tak go r­
liwie uprawiać tu ry s tyk ę  i nie czekam  ze sn, ;tną 
miną na lepsze  drogi i czasy, ' p rzed  wyjazdem 
nie zasięgam  siuchu o s tanie  szos w danej okoli­
cy — tylko walę, doKąd mnie oczy poniosą — 
i zawdzięczając balonom szczęśliwie do celu przy ­
bywam i nie lam en tu ję  i nie z ło rzeczę złym sz o ­
som, lub kocim łbom. i,

R oo d ro dze  z posęp ną  zadum ą Sfinksa me 
wypatruję, ani dołów na szosie ,  ani- tych giadkich k a ­
wałków szos, lecz jak przystało  na szczęśliwego 
wybrańca losu, k tó rem u  dane  jes t ,  dzięki posia 
daniu motocykla ,  łatwe i szybkie wydostanie 
sie ze zgiełku wielkomiejskiego, z całą swobodą 
rozkoszu ję  się p ięknem o tacza jące j  przyrody.

Pi że przy tych w szystkich dogodne .‘ciach 
is totnie  trudno  j e s t  osiągać  szybkość 120 krr.-godz 
to  jednak  nie widzę powodów do zmartwienia i r a ­
dziłbym tym wszystkim asp iran tom  na „ p o że ra ­
czy k ilometrów " aby narazie, póki je szcze  szosy 
nasze  nie błyszczą gładzią asfaltow ą zrezygno­
wali na space rach ,  w in te res ie  własnym i swoich 
blizmen, z szyDkości przekraczających  se tke .

Na zakończenie  m u szę  p o c ieszyć , zw łaszcza  
tych  m n ie j dośw iadczonych  m otocyk listów , którym 
na ponure  oświadczenie  au to ra  o „zdradliw ości 
grubych  gum ", wiosy zapew ne ze s trachu  zjeżyły 
się na głowie, że nie taki djabel strasżny, jak go' 
nalują. 1 sporo  jeszcze  woay w Wisie upłynie, 
i Josyć się , f s z c z e  najeździmy, zanim wynajdą 
dla motocykli bezp ieczne i mezdradliwe openy

Nie wiem, może zrobiiem au torowi przy ­
krość, kreś ląc  tych p a rę  słów, ale sądzę, że  nie 
w eźm ie  tego zb y tn io  do serca, bo ję s t  zapewne 
właśnie takim s ta rym  wygą i odniesie  się dc tych 
wywodów m łodszego  kolegi po sporc ie  z właści­
wą dla s ta rszych  pobłażliwością.

z a c h c e  Pan, Szarow ny  Panie R edak to ize  
przyjąć w; razy prawdziwego szacunku  i poważanie 

"7 , S te fa n  K nappe.

K o m e n t a r z e  do  listu są zbyczne ,  naj lepiej  
o c e n i ą  zdania  a u t o r a  listu sami ,  do św ia d czen i  
moto cykl i śc i .  Red.

Ź TEKI MOTOCYKLISTY:
Od j e d n e g o  ze s ta ły ch  Czy te ln i ków  „Auto  

l o t u ” , o s t r z y m a l i s m y  list z k i l kom a  i n t e re s u ją  
c e m i  z apy ta n i am i ,  d o t y c z ą c e m i ,  wła śc iwego 
wy b o ru  m o t o c y k l u  na  drogi  wi leńszczyzny  
z k tóre j  z a p y tu ją c y  p. E. K. po ch odzi .  P o n i e ­
waż zap y ta n i a  p. E. K. zb iega ją  s ię  z t reścią  
l is tów inn yc h  Czyte ln ików,  pr ze to  list i o d p o ­
wiedź  p o d a j e m y  w całości :  'C

Szanowny Panie Redaktorze! 
b ę d ą c  p r e n u m e r a t o r e m  redaqo*^ai ;Cg u  

przez  P a n a  p o c z y t n e g o  t y g o d n ik a  „ A u to lo t ” k o ­
r z y s ta m  ze s p o s o o n o ś c i  zw ró ceni a  s ię  do  sił 
fa ch o w y ch  z z a p y t a n i e m  w kilku in te r e su ją c y ch  
m n i e  kw es t ja ch

c ia łem,  j e d n ą  szarą,  pe łza j ącą ,  ruchl iwą  is to tą .
Bielecki  nie lubił t łum u.  I lekroć  go od-  

serwowa ł ,  czuł  z imną ,  po ga rd l iw ą  n ie c h ę ć  do 
zbitej  ludzkiej  masy .

T łu m  p rz y p o m in a ł  m u  c i e m n e  i b r u d n e  
w n ę t r z a  żydo wsk ich  k a m ie n ic  i zapach nędzy, 
na k tó ry  s k ła d a j ą  się: woń pot u ,  kw asz one j  
kap u s ty ,  p r z y p a l o n e g o  t łuszczu.

P o d o b n e  w rażen ie  po d c z a s  wojny  robiły 
na  n im m a s y  wojsk  Z prawdziwą sa ty s f a k c ją  
ruszczył w ówczas  zmi l i ta r yzow any t łum,  ioz 
sz a rp u ją c  go  na s t r z ę p y  w yk w i t a ją cem i  w dole  
po d  s a m o l o t e m  eks p lo z j a m i  b o m b  i, s zy ją cemi  
c z e r w o n e  ściegi  krwi, ku lami  m a s z y n o w e g o  
ka ra b in u

' B e d ą  m n ie  dziś podz iwiać  lub k r y t y k o ­
wać —  pomy śla ł ,  i us i łował  wmów ić  w s ieb ie ,  
że w szy s tk o  m u  je dno ,  czy zyska  u z n a n ie  
w o czach  ssare j  masy ,  czy nie.  Ależ tak.: nie
dla ich po k la sk u  przec ież  mia ł  dziś latać!

** *
Zbliżała się chwila s ta r tu .  Bielecki  s p o j ­

rzał na  s t a i t e i a .
— Baczność! — padł  sygnał .
Pilot od krę c i ł  k r an  butli  ze ś c i e ś n i o n y m  

a c e t y l e n e m .  Zasyczał  gaz i wypełn ia ł  powoF 
g u m o w y  worek ,  skąd  ręczna  p o m p a  wt ł acza ła  
go do cyl indrów.

Zachrypia ł  rozrusznik,  raz, d rur i ,  t rzeci.
Silnik s tę kną t ,  zawaha ło  się śmig ło .  W o l ­

n iu tk o  przesz ło  k o m p r e s j ę  i s koc zył o  z d m u ­
ch u ją c  kępki  d y m u  z ofworó w rur w y d e c h o ­
wych.  Z a g d a k a ł  m o t o r  i zaczął  p le ść  c o ś  trzy 
po  trzy, j ak  s ta ra  p lo tka rka ,  k tóra  mowi,  r i e  
d b a ją c  o to, czy ją  k to  s łucha .

Drgnę iy  s ta lo we  t a ś m y  nośne ,  rozpię te  
m ie dz y  p ła ta m i  skizyde ł ,  zadrża ło  n a c i ą g n ię te  
p łó tn o  k a dł ub a ,  zbudziły s ie  stery.  Sm u k ła  
sy lw etk a  d w u p ł a t o w c a  n a g le  ożyła pod  t c h n i e ­
n ie m  wiatru,  id ą c e g o  od Śmigla.  N a w e t  leniwe,

w y p ię te  b iz uc hy  p n e u m a t y k ó w  kót t i zę s ły  się 
ś m i e c h e m  w przeczuc iu  b lizkiego s t a r tu

Po t ł u m ie  pod  b a i j e r ą  prze sz ła  fala:— 
Bielecki  — Bielecki  leci.

—  Z n a ją  mnie,  p o m y ś la ł  pilot.
— Bielecki! — posz ło  g ł o ś n y m  p o m r u ­

k iem,  k iedy s ta r te r  wzniós ł  c h o r ą g i e w k ę
Na t r y b u n a c h  ludzie wstal i  z mie jsc ,  aby 

lepiej  widzieć.
1 —- start!
Cz e rw on a  c h o r ą g i e w k a  o p a d ł a  w dół  

k r ó tk im  c ięc i em .  490 koni  Lo r r e in a  ry k n ę ło  
tw a r d y m  ł o m o t e m  równych wybuchów M a sz y ­
nę  w ym io t ło  z m ie js c a  na  przód.

Bielecki  p c h n ą ł  s te r  i z g n ia ta '  go coraz  
mocnie j ,  aby  n a b r a ć  p ę d u  do  e f e k t o w n e g o  
Immelmana  tuż  przed  t ry b u n a m i .  Trzyma ł  
wśc iek le  w y ją cą  m a s z y n ę  -.na ziemi i gna ł  
w p r o s t  na ś r o d e k  szare j m a s y  t łu m u ,  jak  p o ­
cisk. Rozśpiew ał  m u  się w u szach  gwizd t n ą ­
cych p owie t rze  l inek i rósł  aż do  b o l e s n e g o  kłucia.

P o t w o r n e  c i e l sko  t ł u m u  zdaw ało  się s u ­
nąć,  g rożąc  p o c h ło n ię c i e m  s a m o l o t u ,  gdy zbliży 
się za na dt o .  Pod  skrzydła  w p a d a ły  z ielone  
sm ugi  t rawy i uc ieka ły w tył j a k  sza lone .  
B a r j e r a  i t r y b u n y  były coraz  bliżej.  Bielecki  
już m ó g ł  rozróżnić p o s z c z e g ó ln e  twarze.

J e s z c z e  t rzyma ł  p ła to w ie c  przy ziemi.  
J e s z c z e ,  i j eszcze .

— J e s z c z e  trzy s ekundy —  pomy śla ł .
1 n a g le  silnik w arkn ą ł  g roźnie ,  zaksz tus i ł  

się, strzeli ł ,  h u k n ą ł  j e sz cze  raz i s tanął . . .
Ma szyna ,  przy szybkośc i  200 k i l o m e t ró w  

na godz inę ,  tuż pr z e d  b a i i e r ą  s t rac i ła  z do ln ość  
wzbicia się w powie t rze ,  s ta ła  się m a r tw ą ,  n i e ­
o k ie ł z n a n ą  m a s ą ,  p ę d z ą c ą  na zg u b ę  tysięcy  
ludzi, k tórzy  t am ,  o k i lkadz ies ią t  m e t r ó w  przed  
nią,  ^tworzyli ów szary,  zbi ty w j e d n o c i a ł o  t tum.

Za chwilę  .o to  w p a d n i e  m ięd zy  nich, 
zmiażdży ,  s t r a tu je ,  zgniec ie  na k rw aw ą  miazgę .

Ale Bielecki  „o r je n to w a ł  s ię  s z y b k o " .  
I t y m  r a z e m  nie wańał  s ię ani p rzez  chwi lę  
m a j ą c ,  p rz ed  s o b ą  a w ie  a l te rn a ty wy:  we rż na ć  
się k r w a w e m  p c h n i ę c i e m  w ludz ką  m a sę ,  lub 
położyć  n ow ą  m a s z y n ę ,  n a i a ż a j ą c  s ię  na  s k r ę ­
c eni e  karku .

Nie byiO czasu  myś leć .  W u g ó l e  na  nic 
inne go ,  p rócz  decyzj i ,  nie by ło  czasu.

Pilot  po tożył  s te r  n a  b u r t ę  i k o p n ą ł  o r ­
czyk,  za s ł an i a ją c  twarz  r a m i e n i e m ,  aby  u c h r o ­
nić ją  od  u d e r z e n i a  przy kraks ie .

Maszyna ,  g w a ł t o w n ie  wy ch yl on a  w lewo.  
skręci ła  na  mie jscu .  Lewe Koło, obc in a j ą c  z a ­
b e z p ie c za j ą c e  bo lce,  s p a d ł o  z osi  i po toc zy ło  
sie p o m i ę d z y  nogi pa t rz ąc yc h ,  zm ar tw ia ły ch  w 
p rz e ra że n iu  ludzi.  Zas t rza ł  p o aw oz ia  ugrzązł  w 
p ia sku ,  lewy do ln y  p ł a t p r y s n ą ł w d r z a z g i  z s u c h y m  
t r za sk ie m ,  o g o n  p ła to w ca  op isa ł  war jacki  łuk 
w powie trzu,  a mar twy  silnik g r z m o t n ą ł  o z iemię

P o t e m  zwolna  s a m o l o t  p izewal i ł  s ię n a  
wznaK i zn i e ru c h o m ia ł ,  j a k o  be zks z ta ł tn y  s to s  
z ł a c h m a n i o n y c h  sz c z ą tk ó w  ' s t e r c z ą c y c h  pod  
łużnic,  zwisa j ących  linek,  p o ł a m a n y c h  s tó je k  
i p o d a r t e g o  p łó tna .

*
Bieleck i  p rzyszedł  do  klubu  z ręką  na  

t e m b l a k u .
Nikt  j a k o ś  nie zwróci ł  nar. uwagi .  Ogol -  

n e m  z d a n i e m  było,  że p o p a r t a c k u  „ug^opi ł" 
i m a s z y n ę .

Siadł  w kąc i e  i kaza ł  sob i e  p o d a ć  kawę 
i koniak .

Do p ie ro  po  d łuższej  chwili zjawił s ię Rygier.  
i —  No coż?  —  powiedz iał  z u ś m i e c h e m — 
w p rak ty c e  nie  s t o su je sz  swoicn  teor ji  o r a t o ­
wan iu  własne j  sk ór y  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  co? 
Z o s ta łe ś  „nieznanym bohaterem*.

1 Bielecki  o d e t c h n ą ł  z ulgą:  przecież  z na '  
i lazł s ię k toś,  k to  go  właśc iwie oceni ł .

— KONIEC —
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W ro ku  u b ie g ty m  n a u c z y ł e m  się jazdy  na 
m o to c y k l u  (syst .  ft. J  S., 2-cyl. ,  8 HP) i, rzecz 
z ro zum ia ła ,  p o s t a n o w i ł e m  sob ie  n a b y ć  m o t o ­
cykl.  M a m  ka ta log i  kilku firm m ot ocyk lo w yc h ,  
lecz na  j a k ą  m a s z y n ę  się z d e cyd ow ać  —  t e g o  
nie  wiem.  P rz y p u sz czam ,  że prócz siły mocoru  
n ie  j e s t  o b o j ę t n ą  na  tu te j s ze  drogi  kwes t j ą  
wy t r zy ma ło śc i  m a s z y n y  gdyż m a m y  tu drogi  
p r ze w a ż n ie  g r u n t o w e  i to  m a r n e .

N a ju p rz e jm ie j  p r ze to  p ro sz ę  o n a d e s ł a n i e  
mi odpow ie dz i  na  n a s t ę p u j ą c e  pytania :

1. Czy w ys t a rc zy  na  n a s z e  drogi  m a s z y ­
na 1-ryl.  czy też  m us i  byc 2-cy l in drowa ?

‘ ‘ 2. J a k i  winien być li traż 1-cyl indrówki ,  
jeśli  oczywiśc ie  t a k o w a  w o g ó le  bę dz ie  m o g ł a  
mieć  tu ta j  z a s to so w an ie ,  aby  jazda  by ła  ła twą  
p o  z łych d r o g a c h ?

3. J a k i e  są  lepsze  m o to ry :  czy’ z cyl in­
d r e m  p o c h y l o n y m  czy też  z p i o n o w y m ?

4 J a k i e j  mark i  m a s z y n a  by łaby  n a j o d ­
p ow ie d n ie j s z ą ?

5. J a k i e  m o t o c y k l e  są  lepsze.  „ M on tg o  
m e r y ” czy „Exce ls ior ”.

z najwyższym  pow ażaniem
*

Eug. Keturakis. 
WilejKa, 1.91 III 19'.9 r. ’

Odpowiedź: Motocykl  jednocyl i n-
d r ° w y ) zwjaszCza na drogi  złe i d rogi  g r u n t o ­
we, nietylko wys ta rcza ,  a le  n a w e t  p o d  n iek tó-  
terrii w zg lędam i  m a  p r z e w a g ę  n a d  dwucyl in-  
d rowym,  o ile oczywiście  bę dz ie  u ż y w a n y  do 
jazdy so lowej,  t. zn. bez  wózka .

Motocykl  je d n o c y l i n d r o w y  przy d o s t a t e c z ­
nej s i ie wazy  d a l e k o  mnie j  od  dwucy l in dro-  
^ e g o  ( w aga  p r z e c i ę tn a  je d n o c y l i n d r ó w k i  — 
° k o ł o  130 kg., gdy  p r z e c ię tn a  w a g a  dwucyl in-  
d rówki  w yno s i  o k o ł o  180 kg.) co m a  wielkie 
z n aczen ie ,  dla j e ź d ź c a  so lo we go,  p o ni ew aż  
u ła twia  m u  p a n o w a n i e  nad  m a s z y n ą  i m a n e w ­
r ow an ie  n ią  w t r u d n y c h  sycuacj>ach.

WięKszosć m o to cyk l i  j e d n o c y l i n d r o w y c h  
(zwłaszcza  an gi e l s k ie  i inn e  w z o r o w a r e  na 
n ich)  jest  z a o p a t r z o n y c h  w s p r z ę g ł o /  k tórym 
się  m a n e w r u j e  za p o ś r e d n i c t w e m  dźwigni ręcz ­
ne j ,  u m ie szczo ne )  na k i e row ni ku .  U rządzenie  
to  po /W ala  k i e ro w cy  s w o b o d n i e  m a n e w r o w a ć  
n o g a m i  (w p rz e c iw ie ń s tw ie  do  m asz yn ,  k tó re  
-“ - ją  t. zw. „ n o ż n e  s p r z ę g ł o " )  co m a  zwłasz-  

ii wie lk ie  zna c z en ie  przy jeżdz ie  po  złej,  lub 
b ł o tn is t e j  i rodze ,  gdz ie  n ie k ie d y  n a w e t  ba rd zo  
w oln a  ja z d a  m e  c h r o m  p i z e o  poś l izgnięc iem,  
g r o ż ą c e m  w każde j  chwili o p a d n i ę c i e m  ma  
szyny.

Inż. R Y SZA R D  MINOHEJMER.

T U R Y S T Y K A
b O T N l C Z A .

{Dokończenie).
u .s  t akich więc  ce ló w p o w inny  być  b r a ­

ne  p o d  u w a g ę  s a m o l o t y  si lniej sze,  p o n a d  30 KM. 
a więc i ko sz to w n ie js ze .  Dla’ u ła twien ia  n a b y ­
wania ta k ic h  m a s z y n  i dla u ła tw ie n i a  pr a c y  
k o n s t r u k t o r ó w  i fab iyk ,  dla  z m n ie js z e n ia  ceny .  
P ro p a g u je  się o b e c n i e  we  Francj i  myś l  twe  
zeni,i „ k o o p e r a t y w  z a k u p u " ,  w k t ó ry ch  z r z e ­

k a ł o b y  się g r o n o  os ób ,  p r a g n ą c y c h  naDyć 
■■■oloty t e g o  s a m e g o  t y p u  i k tó re  da w a ły b y  
1 yce o b s t a l u n e k  o d ra z u  pr zy n a jm n ie j  na  

r . k t u k ,  coby już. pozwol i ło  na  p r o d u k c j ę  se - 
zjną.  Dzięki  o s i ą g n i ę t e m u  o s t a t n i o  p o ro z u m ie -  
,l-Między P o t e z e m  i R e n a u l te m ,  moż l iwe  będz i e  
a° y w a m e  w te n  s p o s ó b  b ę d ą c y c h  już  w p i ó b a c h  
a mo io tó w d w u o s o b o w y c n  za 50.000 f ranków.

Dla ro zp oczęc i a  tu rys ty k i  lotnicze j  n ie  
ys ta r cza  z a o p a t r z y ć  się w s a m o l o t  i nauczyć  

sję go prowadzić ,  a le  trzeba być jeszcze  p rzy-  
Qotowanym na pokonanie całego szeregu trud- 

> z w ią zan ych  z u t r z y m a n i e m  i e k s p l o a t a c j ą  
Parutu.  Nie  b ę d z i e m y  g o  przec i eż  t rzymal i  

pok oju ,  a t rz eba  się p o s t a r a ć  o j a k i e ś  dla 
n ie go  p o m ie s z c z e n ie .  U t r z y m y w a n i e  a p a r a t u  

h a n g o - a c h  na lo tn i s ku  r z ą d o w e m  luD to w a -  
rzys t i a k o m u n i k a c y j n e g o  j e s t  b a rd z o  k o s z to w n e  

m e  zawsze  wygo dn e .  B a rd z o  więc j e s t  rzeczą  
p o ż ą d a n ą ,  żeby  s a m o l o t  był  k o n s t ruk c j i ,  po-  

lającej  na  i j tw e  r o z m o n t o w a n i e  skrzyde ł ,  
ez p o t r z e b y  k a ż d o r a z o w e g o  d o r e g u l o w a n i a  

p o  p o n o w n e m  za łożeniu,  gdyż  da  się on 
owrz.as z ła tw ośc ią  p os ta w ić  do  g a r a ż u  od 

d u ż e g o  s a m o c h o d u .  Da lszym k ł o p o t e m  zwią- 
v ,n z d c  s u d a n i e m  s a m o l o t u ,  j e s t  z a p e w n i e n i e  
Konieczne j  wy s ta rc za jąc e j  op iek i  t ec hni cz -

w  raKicn OKoliczr.ościach wie lką  rolę, 
z p u n k t u  widzenia  ła twośc i  i ' b e z p ie c z e ń s tw a  
jazdy,  o d g ryw a  ta kże  w aga  maszyny.  J e ź d ź ­
cowi zawsze  łatwiej  j e s t  p rzywróc ić  r ó w n o w a g ę  
m a s z y n i e  lżejszej niż cięższej .  Z t e g o  p u n k t u  
widzenia  m a s z y n y  angie l sk ie  m a j ą  duż ą  p r z e ­
w a g ę  na d  m a s y w n e m i  m a s z y n a m i  amerykari -  
sk iemi ,  p o n ie w a ż  o d z n a c z a j ą  się p o m i m o  d e ­
l ika tnej  na  po zó r  bu dowy,  dzięki  k tóre j  s t o ­
s u n k o w o  m a ło  ważą,  dużą  w y t r zym a ło śc ią  
i t rw ałośc ią ,  zawd z ię cz a ją c  p i e r w s z o r z ę d n e m u  
m a te r j a ło wi .  Zazn aczy ć  pr z y te m  na leży,  że 
m o t o r y  ang ie l sk ie  m a ją  w ca łym świec ie  wy 
i o b i o n ą  p o c h l e b n ą  op in ję  i od z n a c z a ją  się 
du zą  w y d a jn o śc ią  i t rwałośc ią .

W ażn ą  rzeczą  przy w y b c rze m o t o c y k l a  
j e s t  również  zw ró cen ie  uwagi  n a  rodza j  roz- 

1 rządu wentyl i .  W e n t y l e  k i e row ane  od góry 
p r z e m a w i a j ą  pr ze w a ż n ie  z a te m  ze1 m a s z y n a  
ft. zw. s o u p e r  —  sp o r t )  p r zezna cz ona  jes t  do 
szybkiej  j azdy  i w w a r u n k a c h  ja zdy  po  złej 
d rodze ,  gdzie z kon ie czno śc i  s z y b k o ś ć  mus i  
być  z r e d u k o w a n a ,  m a s z y n a  b ęd z ie  się źle 
czuła.  Chcąc uz y sk a ć  swoją  m in i m a l n ą  sz yb ­
kość  będz i e  na t r zec im  b iegu  sz a rp ać ,  ni sz ­
cząc  s p rz ę g ło  i t r a n s m i s j e ,  i u t ru d n ia ją c  j a zdę  
kie rowcy.  Ok o l ic zno ść  ta zm usza  j eźd źca  do 
korzys ta n ia  z d ro b n ie j s zy ch  biegów,  co  przy 
dłuższej  j eżdz ie  s p r o w a d z a  prz egr zani e  się m o ­
to ru .— N a t o m i a s t  m o t o c y k l e  w y p o s a ż o n e  w m o ­
tory  o we nt y l ach  k i e row anych  o d  dołu ,  p i ze -  
z n a c z o n e  są do  jazdy  wolniej szej  i przy p r a c y  
na  wolnych  o b r o t a c h  n ie  m ę c z ą  się,  jak p o ­
p rz edn ie ,  p r a c u ją c  j e d n o c z e ś n i e  wydatn i e ,  wo-  

- bec  czego  jeźdz iec  nie j e s t  zm us zon y d o  z m i a ­
ny b iegów,  n a w e t  przy bardzo  pow olne j  j eź-  
dzie.

Naj lep szy  li t taż jedno cy l in dr ów ki  d o  tych  
ce ló w j e s t  350 c c m . — 500 ccm.

J e d n o c y l i n d r ó w k a  m a  również  d u ż ą  p r z e ­
w a g ę  nad  o w u c y l i n d ró w k ą  ze wzg lęou  na  
e k o n o m j ę  zużycia benzyny,  a zwłaszcza  oiiwy.

W y b ó r  mark i  m o to c y k la  j e s t  rzeczą  na- 
w s k ro ś  i ndyw id ua ln ą  i zależy od  gus tu  k u p u ­
jącego ,  c z ę s t o  od z a sobów  pie n ię żny ch ,  t e ­
goż  a c z a s e m  ' n a w e t  od  jego  wzros tu ,  jeżeli  
z a in t e r e s o w an y  j e s t  cz łow iekie m ba rd zo  w y s o ­
kim, lub b a r d z o  niskim.  Dla powyższych  p o ­
w o d ó w  nie  m o ż e m y  w tej  kwest i i  s łużyć radą.

Dla tych  s a m y c h  p o w o d ó w  nie rozs trzyg  
r i e m y  kwest j i ,  k tó ra  z m a r e k  j e s t  l epsza  
„ M o n t g o m e r y ” czy „Exce ls ior”. « O b y d w ie  są 
popula rner r . i  m a r k a m i  a n g ie l s k ie m ,  i c ieszą  
s ię  z a s ł u ż o n y m  uznani em .

nej,  p o n ie w a ż  d o b r e  zaz n a jo m ie n i e  s .ę  z t e c h ­
n iką  lo tniczą  j e s t  t r udne ,  a u t r z y m y w a n i e  w y ­
kwa l i f ik ow ane go  m e c h a n i k a  lo tn ic z e g o  jes t  zbyt  
k o s z t o w n e  Dla un iknię c ia  tych  t rudn oś c i  po- 
ż ą d a n e m  j e s t  z rzesz anie  s ię  p o s i a o a c z y  s a m o ­
lotów w d a n e j  okol icy,  o rg a n iz o w a n ie  w sp ó ln y c h  
„garaży"  s a m o i o t  -wych i u t r z y m y w a n i e  d o s t a ­
t e c z n e g o  p e r s o n e l u  t e c h n ic z n eg o .  D o b r e m  by 
łoby  ta k ż e  zo rg ani zow an ie  to w a rz y s tw a  „ p og d  
towia  dla s a m o l o t ó w  z od d z ia ła m i  p o  ca łym 
kra ju  k t ó r e b y  wysyła ło  na p o m o c  u s z k o d z o n e m u  
p r z y m u s o w e m  l ą d o w a n ie m  a p a ra to w i  m e c h a ­
n ików  z a o p a t r z o n y c h  w o d p o w i e d n i e  narzędz ia .

Tak  s a m o  j a k  n ie  w ys ta r cza  dla rozwoju 
tu rys t yk i  s a m o c h o d o w e j  w d a n y m  kra ju  s t w o ­
rzyć d o g o d n e  w aru n k  z a o p a t r y w a n ia  się w ma  
ozyny, u rz ą d z a n ie  garaży i za pe w n ie n ia  opieki  
t e ch n ic z n e j ,  a le  t r z e b a  p r z e d e w s z y s tk ie m  s t w o ­
rzyć g ę s t ą  s ieć do b ry c h  dró g ,  t ak  i dla rozwoju 
tu rys tyk i  lotniczej  nie  w ys ta r cza j ą  u łatwien ia  
n a 1 ywania  i u t r zymy wani a  s a m o lo tó w .  W p r a w ­
dzie a e r o p l a n  n ie  p o t r z e b u j e  d o b r y c h  dróg ,  
a le  w y m a g a  d o g o d n y c h  w a r u n k ó w  lądowania .

P os ia dacz  s a m o lo tu ,  wy bi e ra ją cy  s ię  na 
wycieczkę  lo tniczą do  ja k ie j ś  m ie js cow oś c i  
czy okol icy,  pow in ie n  mieć  m o ż n o ś ć  bezp ie cz  
n e g o  wylą dow ani a  i d o b r e g o  s ta r t u .  Z j edn e j  
więc s t r o n y  s a m  a p a r a t  m u s i  być przez  o d p o ­
wiednią  k o n s t r u k c j ę  p o dw oz ia  d o s t o s o w a n y  
do  ła d o w a n ia  w n i e d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  te-
i e n o w y c h  i m ie c  możl iwie kró tk i  s tar t ,  j e s t  to 
p i ę k n e  z a d a n ie  dla kons t ruKtorów,  przed  któ-  
remi  n o w a  dz iedz ina  lo tnic twa tu ry s ty c z n e g o  
o twi era  c ie k a w e  p o le  dz : ałalności .  Z drugiej  
zaś s t r o n y  k o n i e e r r e  j e s t  s tw o rz e n ie  jak  n a j ­
l i czniej szych i j a k  na jgęśc ie j  p o  ca ły m kra ju  
r o z rz u c o n y ch  m i e j s c  do d o b i e g o  i b e z p i e c z n e ­
g o  lą d o w a n ia  Nie  ch o d ź 1 tu  o t w o rz e n ie  licz­
ny ch  i o w y c h  lotni sk,  bo to b y ło b y  z b y t d rogie  
i n ie ce lowe,  a le  o  to  ~eby o r g a n iz a c j e  lo tnicze 
p o z a w ie ra ły  u m o w y  z właśc ic ie lami  g r u n t ó w

W razie g dy by  do  te g o  celu mia ł a  służyć 
m a s z y n a  z wózkiem,  wów czas  radz imy dwu- 
cy l i nd ró wkę  a m e r y k a ń s k ą  o m a s y w n e j  b u d o ­
wie,  j a k  np.  „Har iey"  lub „Indian"  ( zojem- 
no ść  1000 ccm.  luD 1200 ccm.)

Bilazis fabryki iriumph za rok i928.

Rok bilansowy, kończący się w sierpniu 1928 r. 
wykazał świetny stan fabryki Triumph w Coventry.

Nie bacząc na rozszerzenie fabryki i znaczne inwe­
stycje budowlane, towarzystwo akcyjne wypłaciło swym 
akcjonarjuszom dywidendę 6l|a proc

Fabryka należy do niewielu fabryk angielskich bu­
dujących motocykle, które nie wymagały zwiększenia ka­
pitału zakładowego Wówczas, gdy większość angielskich 
fabryk motocyklowych była zmuszona w ciągu ostatnich 
czterech lat do znacznego zwiększenia swego kapitału 
zakładowego, Triumph pracuje swym kapitałem zakłado­
wym 292.000 funtów angielskich.

FjjŁ g  S T R Z A Ł E K
Warszawa, Ogrodowa n2, tel. 286-75.

wykony uje:

UMUSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.

Spr ostu manie..
W dniu 15-go b. rr.. otrzymal iśmy list od p. por. 

J. M eissnera  z p rośbą  o zamieszczenie  spros towania  
w „Autolocie",  Jo tyczącegc  pewnej  nieścisłości,  która  

' znajdowała się w ar tykule Nr. 11 p t. „Lotnictwo ko­
m unikacyjne u nas i gdzieindziej". Spros towania  tego 
nie mogl iśmy z braku miejsca zamieście w n-rze po 
przednim,  w obecnym zaś, podajemy wyjątek z listu p. 
p r. Meissnera ,  spros towujący nieścisłość, dotyczącą 
eksploatacji linji lotniczej na szlaku Wiedeń — W ar­
szawa — Kraków. " ”

„AriyR.il pow yższy  napisany zosta ł na podstawie 
pracy prof. H irschaneta, w ykładow cy Ecole d  Aeronau- 
tique w Paryżu. Ponieważ (jak słusznie na to zw rócił 
uwagę Zarząd linji lotniczych ,,Lot“) odnośnie do au- 
sirjacRiej spółki „Kartner Ł uftoerkehr A. O." — wiado­
m ość podana w pow. artykule jest nieścisra, niniejszem  
p. osiuję ją , stw ierdzając, że jedynym  eksploatatorem  
linji lotniczej: W iedeń-Kraków Warszawa je s f pęiskie  
T-wo „L ot“. ,

• ( - ) J. M eissner por. puoi.

w d a n t j  okol icy,  n a  m o c y  k tó ry ch  ci zobowią 
zywaliDy się za w y n a g r o d z e n i e m  wydziel ić  p e ­
w n e  równ ie jsz e  t e r e n y  i p rzeznaczyć  je  wy­
łącznie  na  łąki Iud u p r a w ę  koniczyny,  lucerny,  
lnu  lub inny ch  n isk ich  roślin, nie w y m a g a ją c y ch  
d o  swej  up ra w y  bróz d  lub grząd.  Nie chodzi  
p rzy  te rn  o to,  żeby  to był s ta le te n  s a m  t e ­
ren,  a t a k ie  za s rępcze  lo tni sko m o ż e  co roku  
z na jd o w a ć  się gdz ie  indziej,  by leby  było zaz­
n a c z o n e  o d p o w i e d n i e m i  z n a k a m i  w te r en ie  
i na  co  rocznie  w y d a w a n e j  ' p r z e z  Aeroklub  
m a p i e  lotniczej  kraju.  Szkody,  wyrządz ane  
przez  lą dow an ie ,  byłyby n a t u r a l n i e  p o k r y w a n e  
o s o b n o .  S tw o r z e n ie  s :eci z a s t ęp czy ch  lotni sk

1 nie  j e s t  wc a le  t r ud ne ,  bo  . r oz rzuca j ąc  je we 
w z a je m n e j  od leg łośc i  30 k i l o m e t r ó w , ’ p o t rz eba  
ich we  Francj i  tylko 500 sztuk

Z d a w a ć b y  się mo gł o ,  że j e d n y m  z h a m u ­
jącyc h  r o z w ó j , turystyki  lotniczej  czynników 
' e s t  n,..‘b e z p i e c z e ń s t w o  lotu.  J a k  s twierdza  

; P- S c h e l c h e r  ies t  to op in ja  myln a ,  bo  przy 
o b e c n y m  s t an i e  rozwoju technik i  lotniczei  
i przy n a le ż y te m  u t r z y m a n iu  a p a r a t u  niebez-  
p i e c z e n s t w e m  m o ż e  groz ić  tylko p i z y m u s o w e  
lą d o w an ie  na złym t e r e n i e  lub u t ra ta  szybkość '  
na  n ie duże j  wysokośc i ,  co m o ż e  być s p o w o ­
d o w a n e  je d y n ie  n i eo s t ro żn o śc ią  pi lota.

W idz im y więc że pryw atne lotnictwo tu­
rystyczn e, otwierające nowe dziedziny wrażeń 
i orzeżyć, ma p rzed  sobą duże widoki pom yśl­
nego rozwoju, na leży  tylko s tworzyć  warunki  
u ła tw ia ją ce  n a u k ę  pilotażu,  n a b y w a n ie  apa ra tu ,  
a  p r z e d e w s z y s t k i e m  s a m ą  j e g o  eksDloa tację.

Na A e ro k lu b y  s p a d a  wdzięczna  roia tw o ­
rzenia  i p o p i e r a n i a  turys tyk i  lotniczej ,  co żywo 
p rz y p o m i n a  okol iczności ,  w jak ich  zaczynały  
swą dz ia ła ln oś ć  kluby  a u t o m o b i l o w e  przed  
25 do  30 laty. Za  te n  o k re s  j e s t e ś m y  świad­
k a m i  o lb rz ym ie go  rozros tu  tu rys tyk i  s a m o c h o ­
dowej .  Kto zdoła  przewidz ieć  co  przynies ie  
ćwierć  wieku  w dziedz inie  turys tyki  lotniczej.*?
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Pociągi powietrzne.
In t eresujące próby w dziedzinie komunikacj i  lot ­

niczej w os t atni ch tygodniach p rzep rowadzone  zostały 
przez zakłady lotnicze w Kassel  (Niemcy).  Mianowicie 
z ademonst rowano  tam pierwszy pośpi eszny pociąg lot ­
niczy. Garni tur składał  się z s amo lo tu  norma lnego  o p a ­
t r zonego mo to re m i z dwu bezmoto rowych  przyczepek.  
Pociąg ten w ystartow ał i następnie wzbił się w pow ie­
trze. Na wysokości  250 m. przyczepki  zostały o dc ze ­
pione i l o t em śl izgoym opuści ły się na ziemię.

Ponieważ pierwsze próby wypadły zadowalniająco,  
maj ą być w najbliższej przyszłości  podobne  pociągi 
u ruchomione i to nietylko z dwoma,  ale z większą 
ilością przyczepek.

B A C Z N O Ś Ć !  B A C Z N O Ś Ć !

A U T O M O B I L I Ś C I
P ro s z ę  ż ą d a ć

„ g ra t is  i f r a n c o "
n a jn o w s z y  K a ta lo g

n a  w sz y s tK ie

PRZYBORY
S A M O C H O D O W E

L. KRUPKA
W a r s z a w a ,  N o w y -Ś w ia t  5.

Samolot nocny*
Nowy sam o lo t  nocny w Anglji zostanie  w prowa­

dzony wedle „Daily Cronicłe" przez zarząd angielskiej 
m arynarki wojennej.  Nowy typ sam olo tu ,  nazw anego  
„Buldogiem" w znosić się będzie w ciągu 12 m inut na 
wysokość 4,000 metrów  i rozwijać szybkość 260 kim. 
na godzinę. Piloci o trzym yw ać będą elektrycznie  o g rze ­
wane ubran ie  i maski z tlenem.

_  _  _  n  «  Z 1M& Stronica f rontowa 90 gr. za cm.2 Stronica w tekście  70 i za t ek s t em 60 gr. za cm.2
o  Ł ,  I r l :  Ogłoszenia poszukujących i zaofiarowujących pracę  zawodową,  do t r zech wierszy g ra t i s .

P r e n u m e r a t a  „flutolotu”: k w ar ta ln a  3 . 5 0  zł., pó ł r oc zna  7 zł., roczna  1 4  zł. Z a g r a n ic ą  2 4  zł* 5 0  gr. N u m e r  p o j e d y n c z y  3 0  gr. 

(redaktor;  TADEUSZ QR!!DO KOZ1EŁLKIEW1CZ. Wydawca:  „ A U T O L O T "  sp .o .  o. Red. odp.: STANISŁAW KUCZYŃSK.
Drukarnia .Społ eczna" ,  PI. Grzybowski 3)5. tel. 205 -80.

|RZ;EPIST POLICYJNE
o ruchu samochodowym"

Podręcznik 
opracow any przez NadHomisarzy

■  Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

D O  N A B Y C I  R :  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
----------------------------- —  i n a  d w o r c a c h  k o l e j o w y c h .

W w ię k s z y c h  i lo ś c ia c h  z r a b a t e m .

W arszawa, DaniłowiczowsKa 6.—K. FUCHS.

W  K w ie tn iu  i m a ju
rozpoczną się „wyścigi” lotników 

do Ameryki.

W chwili obecnej  wiadomo o sześciu zamie rzo­
nych lotach.  Oto  ich krótki  przegląd:

1) Hydroplan niemiecki „Rostra, ,  wystar tuje  z Stra- 
vemunde.

2) Aeroplan  niemiecki  „Dernier Rohrbach,"  k tó ­
rego  miejsce  wys ta r towania  o t aczane  j e s t  tajemnicą.

3) Aeroplan holenderski  typu „Fokke r"  wys ta r ­
tuje z lotniska i r landzkiego Baldonell .

4) Aeroplan irlandzki, na k tórym poleci słynny
pik. Fi tzmaur ice,  głośny ze swego  lotu do Ameryki
z lotnikami niemieckimi Huenefe ldem i Koehlem. Pik. 
F i tzmaur ice wys t ar t u j e  również z lotniska Baldonell.

5) Aeroplan  niemiecki ,  k tó r ego  nazwisko t rzyma­
ne j es t  w tajemnicy,  a który  wys tar tu je  z Baldonell.

6) Aeroplan t ypu „Caproni," na którym  polecą 
lotnicy polscy K lisz i Kowalczyk, a który również wy­
s t ar tu je  z Baldonell.

W najbl iższych dniach odzpocznie  się już za tem 
hazardowa  gra, komu wcześniej  uda się wylecieć — no 
i kto potrafi  przelecieć ocean!

z cz te rech  żeberek . Chłodnica czołowa n orm alna  
Podwozie norm alne  cz te rogoleniowe. Lotki ty lko  w 
dolnem skrzydle  s te ro w an e  sztywno bezp oś led n io  od 
drążka. Na szczególną  uw agę zasługuje  op ie rzen ie .  
O prócz  s te ru  i s ta teczn ika  wysokości i k ie runku  zna j­
duje się je szcze  jedna  płaszczyzna poziom a u m ie sz czo ­
na na górnej krawędzi s ta teczn ik a  kierunku, dla n ad a ­
nia maszynie  większej s ta tecznośc i  poziom ej.  P łoza 
ogonow a w sparta  je s t  przegubow o na o s ta tn ie j  ram c e  
kadłubowej. A mortyzacja  tak w podwoziu, jak i w 
płozie gumowa. Po zmontowaniu m alujem y ca łość  na 
kolor piaskowy. Maskę oprofilowujeyny cyntolją, a na­
s tępn ie  m alujem y na niej napis Caspar. Na kadłubie 
umieszczam y czarne  litery D 1145 lub na białem polu 
Germania. Model dość trudny, lecz bardzo e fek tow ny.

Jerzy  Płoszajski.

Odpowiedzi RedaKcji:
P. Roda — , Kamień.  Nie możemy  zamieścić 

w żadnej  formie.
p. M .  O .  — Anonimowe do kosza.
P. M . R o z w a d o w s k i  — Kraków. Szkoda

fatygi.
P. E. KwiatKowsKi — Gródek Jagiel loński .  

Sytuacja  podobna  panuję wszędzie.
P. K. A. — Odpowiedź szukać  należy w a rt y­

kule Nr. 14 „Autolotu".

LiczniKi b i l a rdowe

Aparaty  Kontrolujące

„A U T O G R. A F“

Aparaty Kontrolujące

, A  U  T  O  R  E  X “

P ie r w s z a  P o l s k a  F a b r y k a  P r z e r ó b e k
Z u ż y ty c h  O p o n  n a  N o w e :

„A  R  G 0 “
Fabryczne w a r s z t a t y  reparacyjne.  
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i t ransmisj i

WszelKie części zam ienne. 
W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  116, te l .  416-12

LICZNIKÓW s a m o c h o d o w y c h  PRZERÓBKA
na now ą taryfę

6 0 gr.
PrzeróbKa odbywa s ię  na  poczeKaniu (w ciągu 1 godz.)

K o sz t  p r z e r ó b K i

lO zł.
Warsztaty reperacyjne taksom etrów  

samochodowych

G. B R U K A R Z
Warsawa, Leszno 33, tel. 255-36.

MODELARSTWO LOTNICZE.
L is ty  n a d e s ła n e .

Dział  m o d e l a r s t w a  lo t n i czego  z a m ie s z c za ­
ny w t y g o d n i k u  n a s z y m  na  p r o ś b ę  W arszaw­
skiego Kota M odelarzy, a p r o w a d z o n y  przez 
m ł o d e g o  lecz uz d o ln io n e g o  mo de l i s tę ,  p. J e r z e ­
go  P ło sz a js k ie go  znalazł  szereg i  zwolenników.  
Od  wielu Czyte ln ików „ A u t o l o t u ” o t r z y m u j e m y  
listy, w yr a ż a ją ce  o p in je  swe i z a d o w o le n ie  
z w p r o w a d z e n i a  t e g o  działu,  a j e d e n  z n a jc ie ­
kaw sz ych  z a m ie s z c za m y  poniżej :

W. Szanow ny Panie Redaktorze!

Jako zapalony modelista ,z praw dziw ą ra­
dością powitałem  m yśl Pana um ieszczenia m ode­
li lotniczych w „Autolocie". M o d e l e  t e  s ą  t a k  
ś w i e t n i e  o b j a ś n i o n e  te  np. w ykonanie  
Caudrońa 101, p rzyszło  m i bez iadnych  trudnoś­
ci, no i należy przyznać, m odel w ypadł świetnie. 
Jednak m imo to ośmielam zw rócić się do Pana 
z prośbą której wykonanie (o ile m i się zdaje) 
nie powinno nastręczyć Panu wielkich trudności.

Chodzi m ianowicie o to, aby w „Autolocie“ 
um ieszczone byty modele samolotów z  którem i 
wiążą się jak ieś  bohaterskie czyny  lotników na­
szych lub obcych. Więc np. model Fokkera roz­
bitego w Bagdadzie, Am iot I d z i k o w s k i e g o  
i K u b a l i ,  aparaty L i n d b e r g h a ,  C h a m -  
b e r l a i n e  B  y  r  d a  i i. d. K orzyść z tego była­
by podwójna, gdyż oprócz poznania konstrukcji 
słynnych ju ż  dziś na cały św iat m aszyn, model 
taki przedstaw iałby te  tak powiem, pewną war­
tość historyczną.

M yśl ta przypuszczam  znajdzie poklask w 
całem światku m odelarzy prowincjonalnych.

Z poważaniem  
Jerzy  Rubinkoutski 

Ostrów  — Maz. ul. M ałkińska 7.

Z a d o ś ć  uczyn ia jąc  p ro śb ie  p. J .  Rubin- 
k o w s k ie g o ,  p o d a j e m y  poniże j  op is  s a m o l o t u  
„Caspar C 32", na k t ó r e m  z n any  pilot  n i e ­
mi eck i  O t t o  K o e n e c k e  mia ł  w r. ub. pod ją ć  
się p r ó b y  prze lo tu  z E ur op y  do  Ame ryki  przez 
At la n ty k  p ó ł n o c n y  i o k t ó r e m  wiele p i s a n o  
w pr a s i e  zagran ic zne j .

Z a z n a c za m y  również ,  że w da lsze j  serji  
op is u  b u d o w y  mod el i  s a m o l o t ó w  p o d a w a ć  
bę d z ie m y ,  op is y  m a s z y n  w y m ie n io n y c h  przez 
p. R u b i n k o w s k i e g o  i sz e re g  innych  Czyte ln i ­
ków.  W z m ia n k a  zaś n a s z a  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  
od p o w ie d z i ą  na  zap yt an ia  i uwagi,  k tó re  po- 
części  zb ięga ją  s i ę  z n a s z y m  k ie ru nk iem .

Redakcja.

JENĘKALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
Ta Hsome t rów -  liczniHów

„ A  R  G  O  “
oświet lonych,  posiadających dokładną 
kontrolę  poszczególnych taks (dzien­

nej i nocnej).

„Caspar C 32“
C 32 je s t  m aszyną transatlan tycką , konstrukcji 

niemieckiej,  na k tóre j  pilot Otto Koencke  miat w roku 
zeszłym p rzeforsow ać A tlan tyk połnocny z  Europy do 
Am eryki. Wyniki jednak  byty za s łabe i lotnik z rez y ­
gnować musiał z laurów zwycięzcy, pogrom cy p r z e ­
stworzy. C aspar j e s t  dwupłatem, zaopatrzonym  w naj­
popularniejszy w Niemczech silnik B. M. W. (B ayerische  
M otoren Werke) o mocy 230 KM. Silnik ten znany  
je s t w Polsce z  długoletniego obsługiwania Junkersów  
„Aerolotuu. Kadłub całkowicie drewniany kryty dychtą  
mieści w swej środkow ej części zbiorniki z benzyną 
i kabinę pilota. Komora p łatowa składa się baldachimu 
oraz dwóch rozpórek  międzyskrzydłowych w kształcie  
litery N. Górne skrzydło zaw iera  dwa zbiorniki o p a ­
dowe. W m asce  silnika są  po obu s tronach  n ieznacz­
ne wypukłości m ieszczące  głowicę cylindrów. Z lewej 
strony  znajduje  sie chłodnica do zmaru, sk ładająca  się

CAIPAR
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